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m Nie historya jest mistrzynią życia, ale 
- konieczność. Ona to stwarza dla niego wa- 
runki i nagina do nich jednostki i społe-* 
czeństwa; ona uczy ludzi odwagi — prze- 
konywając ich eo krok i co chwila o tem, 
że nie święci garnki lepią; ona wreszcie jak 
kategoryczny imperatyw odzywa się niekie- 
dy w sumieniach zbyt odważnych garnca- 
rzy i każe im ustępować choćby z krzeseł 
kurulnych, gdy tego zażąda ona — koniecz- 
ność. 
W pamiętna noc Z 4-g0 na -ty sierp- 
nia przeżyla Warszawa niezwykle rzadki w 
historyi moment, gdy między jakiemś wczo- 
raj i jakiemś jutrze rozsuwa się tak wielka 
przepaść, że jak głęboką rozpadlinę wśród 
lodowców alpejskich przesadzić ją można 
tylko odważnym skokiem. Na takiej rubie- 
ży rzadko tylko stają społeczeństwa, ale 
wszystko zależy w takiej chwili od nich. 
i Odwieczna mistrzyni życia — historya nie 
T wiele ich wtedy nauczyć potrafi. 


- Warszawa zręcznie wykonała ten skók 


= w 7 intro.. Zbudzona grzmotem wysadzanych 
'w powietrze mostów, nie zdradziła się choć- 
by przelotnem wahańiem, choćby najlżej. 
„szym  dreszczem uzasadnionej skądinąd 
niepewności. Wołano ku niej: przemów,. 
ona wolała działać. I bez czczych przechwa- 
Jek, bez zaślepienia przyznać jej trzeba, że 
w trudnej tej chwili wykazała sprawność, 
do której nie zobowiązywało jej ani wy- 
szkolenie społeczne, kiórego nie miała 
gdzie nabyć, ani nawet planowo wykonana, 
choćby najkrótsza praca przygotowaweza, 
na którą nie było czasu ani warunków. 
„Wszak ks. Jengałyczew oświadczył, że w 
Warszawie pozostanie tylko „swołocz i ży- 
dy“ — czyż warto więc było o nich się iro- 
szczyć — wszyscy zaś porządni ludzie wy- 
jadą wraz z walecznie cołającą się armią 
rosyjską. 


Wprawdzie następnie zdawało” się 
chwilami, że ich trochę za mało wyjechało— 
tych „porządnych ludzi”, to jednak widocz-. 

-. nie nie dosyć ich pozostało, by przeszkodzić 
| femu, czego Warszawa dokonała w ciągu 

jednego tygodnia po „wyjeździe“ Rosyan. 
- Stworzono w kilka dni władzę i organy Wy- 
- konawcze, zarząd miasta Sady pokoju i mi- 
Jlicyę, objęto we władanie wszystkie bez 
wyjątku centra i arterye życia publicznego 
-i olbrzymim wysiłkiem nieskoordyowanych 
= bądź co bądź sił nie dopuszczono ani na 

chwilę do zastoju życia i pracy na jakiem- 
kolwiek polu. 
Sa to bezwzględne iakty, które poliezo- 
< ne nam być muszą za pułs, choćby. się po- 
-tem nawet okazać miało, że te lub inne rę- 
-€e, które w owej pamiętnej chwili przyczy- 
niy się do podtrzymania zachwianej w po- 
Sadach nawy publicznej, nie zbyt może by- 
ły czyste, że ten lub ów z wyniesionych na- 
gle do roli wielkorzadców miał w sobie wię- . 
= cef ambicyi. niż zdolności, inny znów więcej 
-bufonady niż umiejętności. komenderowa- 
- nia obywatelską drużyną. 

©, Na wszystkiem tem jednak, cżego w 
przełomowych chwilach dokonała Warsza- 
-wa, jak grzech pierworodny leżało piętno 
samozwańczości. 
SERW jedną noc zjawili się jacyś zgoła 
"nieznani, albo zupełnie na innych dotąd 
polach czynni ludzie i z nieprzewietrzonych 
jeszcze po odejściu naszych najserdeczńiej- 
szych placówek zawołali po polsku: bacz- 
ność, a Warszawa oddała im honory, bez 
> sprawdzania prawomocności ich mandatów, 
` poddała się zaimprowizowanej władzy, wy- 
pazując tem samem AE o której. brak 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie 1 Mk. S8 fen. Kwartalnie £ Mk. 50 fen. 
odnoszenie do demu dopłaca się Sli fen. miesiecznie. 
Pania M zę pocztę miesiecznie 1 Mk. 88 fen, 


nas zawsze posądzano i poczucie taktu, któ- 
rego wymagała doniosłość chwili. 
Czy w tej gotowości do okazywania po- 


‘słuchu nie tkwiło na dnie choćby tylko nie- 


uświadomione, niewypowiedziane nigdzie 
przekonanie, że gruntujące się posady no- 
wego ginachu mają mieć jeno przejściowy 
charakter, trudno jest dziś wyrozumować, 
wstecz jednak mierząc przebytą drogę, 
przychylić by się należało ku temu przy- 
puszczeniu, iż nikt inaczej nie rozumiał roli 
sterników naszej nawy. 

Zdawaćby się mogło, że gdy minie 
pierwszy moment oszołomienia, sami oni 
uznają swą rolę za skończoną i ustąpią z 
tych miejsc, na które wyniosła ich koniecz- 
ność. Nie zrozumieli jednak tego, a prze- 
dłużanie się stanu przejściowego prowadzi- 
dziło kolejno od niezadowolenia do kryty- 
ki, od krytyki do ostrych zarzutów. 

Wyrazem całej erganizacyi był zarząd 
miasta, jemu więc zaczeło wyrażać nie- 
zadowolenie. „Zarządzenia komitetu, mó- 
wi „Goniec“ spotykały się z ostrą krytyką 


„we wszystkich sferach społecznych i w pra- 


| sie, w której podnoszono wielokrotnie badz. 


zbyt dyletancka, bądź też zbyt bezwzględną 
gospodarkę. Komitet naogół zachowywał 


"się obojętnie względem tych głosów, jak- 


| 
: 


gdyby rozbrzmiewały one nad jego głowa- 
mi. Wytworzyła się dziwaczna sytuacya i 
gdy w mieście mówiono, że komitet nie- 
zdolny jest odpowiedzieć swemu zadaniu, 
w komitecie myślano przeciwnie, że miasto 
nie dorosło do tego, aby zrozumieć intencye 
komitetu. Dopiero. w ostatnich czasach, 

zonkluduje. „Goniec“, w łonie komitetu po- 


wstały wątpliwości i wysunęło się na 


: pierwszy plan przeświadczenie, iż w tych 


warunkach trudno jest ciągnąć taczkę bez 
szerszego zainteresowania i udziału Paz 
czeństwa”. 


- Wtedy. to pojawiać się zaczęły w pra- 
sie komunikaty o projektowanej reorgani- . 
zacyi komitetu i o naradach odbywanych W 
tei sprawie z przedstawicielami instytucyj . 
społecznych, a wreszcie opublikowany zo- - 
stał wniosek komitetu do władz z uzasad- 
nieniem konieczności utworzenia Rady 
miejskiej z wyborów. 

Piętno samozwańczości zbytnio już cią- 
żyć zaczynało komitetu, kategoryczny im- 
peratyw odezwać sie musiał wyraźnie. 
„Komitet obywatelski miasta Warsza- 
wy — czytamy w odezwie — uznawał za- 
wsze konieczność, aby ster spraw miejskich 
znajdował się w rękach ludzi powołanych 

z wyboru i, jeżeli podjął się sam tych czyn- 
ności, to jedynie zmuszony naglością wy- 
padków dziejowych, uniemożliwiających 
dokonywanie wyborów z iona społeczeń- 
stwa”. 


Poddając oświadczenie to analizie ze 
stanowiska obywatelskiego, podnieść prze- 
dewszystkiem należałoby zdrową, demo- 
kratyczną zasadę, jaką komitet motywuje 
swe ustąpienie i, uznając za właściwe, „by 
już obecnie przejść do normalniejszych 
warunków“, wyraża gotowość złożenia u- 
rzędów. Ale na szlachetna postać Cyncy- 
nata, którego wspomnienie zaczyna się za- 
rysowywać w naszej wyobraźni, gdy czyta- 
my odezwę komitetu, zsuwa się nagle gę- 
sty cień i wzruszenie wdzięczności, które 
nas ogarnęło na myśl, iż chwila obecna 
zdolna jest jeszcze wskrzeszać tak dalekie, 
tak piękne przykłady z przeszłości ginie 
bezpowrotnie. 

Bo, jeśli szczytnem jest podstawianie 
swych własnych bark pod brzemię obo- 
| wiazków, które przy każdej zmianie wa- 
| runków spadaja na ogół, to już zwykły tyl- | 
ko fakt najdokładniej określić jest w sta- 
nie, kiedy ma się skończyć „stan przejścio- 
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OGŁOSZENIA w Królestwie Polskiem: 


Zwyczajne: J8 ten za wiersz ic, jednoszpaltowy {na stronie 
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Brobme: § fen. za wyraz, najmniej 50 fen. 

Badesłang (po tekście): i Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

fskralogi: 80 fen. za wiersz petitowy, czteroszpaltowy. 

W dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 17 marca: 


Wschodni i B: 


Naogół położenie jest niezmienione. 


ikański teren walk: 


Zachodni teren walk: 


Sześć wybuchów min angielskich na południu ed Loo s, pozostało bez skutku. 
W różnych edeinkach Szampani, jakoteż między Moza a Mozelą ioczą 


SIE silne walki artyleryi. 


W okręgu Mozy, pehnął przeciwnik, świeża dywizyę, jak naliczyliśmy 27 od 
początku walk na tym stosunkowo wąskim terenie, na nasze stanowiska na p: 
Mort Homme. Podezas dokonania pierwszego natarcia, wykonanego bez przyge 
towania artyleryjskiego, detarły pojedyńcze kompanie do naszych linii, gdzie niewie- 


lu pozostalych nierannych ludzi, wzięto do niewoli. 


sialo już w naszym ogniu. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 17 marca: 


Drugie natarcie stłumione zgo- 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


ge 
Ee 


Rosyjski teren walk: 
w kilku miejscach frontu nad Strypa, stoczono zwycięzkie potyczki straży 


. przedniek. 


Na zachodzie od Tarnopola, wtargnęły wojska nasze do stanowisk Rosyan 
Wzięto do niewoli chorążego i 167 żołnierzy, oraz zdobyto karabin BPW i2 przy- 


rządy do rzucania min. 


Włoski teren walk: 


Włesi zaprzestali bezowocnych natarć na froncie Isonzo. Tym razem również 
pozostały wszystkie stanowiska, niewzruszenie w posiadaniu naszem. 


Bez zmian 


Bałkański teren walke 


Zastępca szeta sztabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszałek - porucznik. 


wy“ i kiedy nadchodzi chwila, 


gdy ogół 
zacznie patrzeć na swych nieupełnomoc- 
nionych rozkazodawców, jak na uzurpato- 
TÓW. 

Komitet obywatelski nie umiał dizel 
cić chwili, gdy na jego powrót do pługa na 
własnym zagonie ogół nasz mógłby był pa- 
trzeć z tem samem wzruszeniem, z jakiem 
ongi naród rzymski odprowadzał najskro- 
mniejszego ze swych bohaterów. 

To też dziś musi on się zgodzić tylko 
na to, iż wniosek o ustąpieniu zarządu mia- 
sta zostanie jedynie przyjęty do wiadomo- 
ści jako najzupełniej słuszny, 
spóźniony i nic ponadto. 

Q absolutoryum zaś dla usiępujacych 
urzędów zwrócą się one do odpowiednich 
ciał kontrolujących, które zapewne zostaną 
powołane do przejrzenia ich działalności— 
zwłaszcza wobec ciężkich zarzutów, jakie 
z rozmaitych stron spadały na nie w ostat- 
nich cząsach. 


choć nieco 


18 marea.. 


Niedawno depesza z Berlina przynio- 
sła wiadomość o chorobie niemieckiego se- 
' kretarza stanu urzędu marynarki, wielkie- 
go admirała v. Tirpitza, a onegdaj otrzy- 
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maliśmy wiadomość, iż v. Tirpitz podał się 


do dymisyi. 


Wiadomość ta wywołała wielkie wra- 
p w całych Niemczech i zagranicą, al- 
bowiem jest to człowiek, który w ciagu 
dwudziestu lat swego urzędowania zyskał 
zaufanie calego narodu niemieckiego i do- 
szedł do wpływów tak znacznych, że tylko 
niewielu cieszyło się takiemi w Rzeszy. 
Jednocześnie był on znakomitym kierowni- 
kiem w wojnie przeciwko Anglii. 

Wielki admirał, Tirpitz, cały czas słu- 
żby swojej poświęcił marynarce niemiec- 
kiej, a czas ten wynosi 51 lat. Od dwudzie- 
stu lat v. Tirpitz bez przerwy na czele mi- 
nisteryum marynarki był właściwym twór- 
cą niemieckiej potęgi morskiej. 

Alfred v. Tirpitz urodził się dnia 18 
marca 1849 roku, a 24 kwietnia 1865 roku 
wsłąpił do szkoły kadetów, ówczesnej ma- 
rynarki pruskiej. Dnia 24 czerwca 1866 r. 
mianowany został kadetem, morskim, dnia 
22 września 1869. r. podporucznikiem, 25 
maja 1872 r. porucznikiem, 18 listopada 
1875 r. kapitanem-porucznikiem, 17 wrześ. 
nia 1881 r. kapitanem korwety, 24 lstopa- 
da 1688 r. kapitanem, 13 maja 1895 r. kontr- 
admirałem, 5 grudnia 1899 r. vice-admira-_ 
iem, a 14 listopada 1903 r. admirałem. Do 
roku 1876 v. Tirpitz zajmował najrozmait. 
sze stanowiska na różnych okrętach wo- 
jennych i i odbył na okręcie „Friedrich 
Karl“ podróż do Ameryki południowej, In- 
dyi zachodnich i po morzu Śródziemnem, : 


© oraz dwie podróże po morzu Śródziemnem 


na okrętach „Kaiser“, i „Kronprinz“. Od 


a roku 1877-do 1879 należał do komisyi 


przyjmującej i rewiduiącej torpedowce. Od 
roku 1879 do 1886 pełnił z przerwami słu- 
-Żbę w Admiralicyi, w ciagu lat 1879—1884 
dowodził okretami „Ziethen“ i „Blūcher“, 
w ciągu letnich miesięcy lat 1884 — 1887 
- był szefem flotyli torpedowców, a pomiędzy 
r 1886 — 1889, inspektorem torpedowców. 
Qd roku 1889 do 1890 v. Tirpitz dowodził 
okrętami „Preussen“ i „Wiirtemberg”, na-. 
stepnie do r. 1892 zajmował stanowisko 
szefa sztabu stacyi na morzu Baltyckiem, 
od 1892 — 1895 r. był szefem sztabu głó- 
wnego dowództwa marynarki, a od r. 1896 
do 1897 szefem dywizyi krążowników. 
- Dnia 15 czerwca 1697 r. v. Tirpitz po- 
wołany został na sekretarza stanu mary- 


narki państwowej, wreszcie w roku 1911 


awansował na wielkiego admirała. 


Jak już wspominaliśmy, v. Tirpitz przy- | nowy i wielką ilość broni, amunicyi, oraz 


czynił się do potęgi marynarki niemieckiej 
i dziś całe Niemcy zawdzieczają mu sukce- 
sy, jakie marynarka niemiecka odnosi nie 
tylko w wojnie morskiej przeciwko flocie 


angielskiej, lecz przeciwko wszystkim flo- 


tom państw koalicyi. Stanowisko sekreta- 
rza stanu urzędu marynarki państwowej o- 


bjąć ma podobno admirał v. Capella, uro-. 


dzony w r. 1855, liczący zatem 61 lat. , 
Z powodu ustąpienia v. Tirpitza pisma 
niemieckie zamieszczaja artykuły wyraża- 


jące szczery żal i podnoszące zasługi wiel- 
położone dla marynarki 


kiego admirała 
niemieckiej. 


Drugim ważnym wypadkiem dnia, jest: 


ustąpienie francuskiego ministra wojny, 


Gallieniego. Dotychczas nie wiadomo, kto. 


zajmie jego stanowisko. Na razie sprawy 


ministeryum wojny powierzono admirałowi 


Lacarze. 
Walki pod Verdun w dalszym ciągu 
budzą we Francyi poważny niepokój, a je- 


dnocześnie szerzą niechęć ku sprzymie- 


rzeńcom, którzy wcale nie Śpieszą się z po- 
mocą dla armii franeuskiej. Największy 
„ CJ a R r Ld 

żal czują Francuzi do Anglików, którzy 
‘pomimo rozpaczliwej walki, pod Verdun, 


zachowują najzupełniejszy angielski „spo-. 


kój“ na swoim froncie. Anglicy głoszą cią- 
gle o swej armii milionowej, wysłanej ja- 


koby do Francyi, lecz dotychczas nie sły- 


chać nic, aby te miliony rozpoczęły jakąkol- 
wiek akcyę. 


Tymczasem na całym froncie zachod- 
nim rozwija się akcya, z której na razie 


nie można wywnioskować o zamiarach | 


przeciwników. _Przypuszczać należy, iż 
wszystkie walki, toczące się na terenie za- 
chodnim, związane są z oienzywa niemiec- 


ką, która dotychczas nie rozwinęła się jesz- | 


cze w całej pełni, lecz można się spodzie- 
wać, iż nastąpi w najbliższym czasie, po 


dokładnem zbadaniu sił francuskich na- 


poszczególnych frontach. 

Działalność artyleryi niemieckiej we 
Flandryi zwiększyła się znacznie, szczegól- 
nie w pobliżu wybrzeża morskiego. Jest 
to prawdopodobnie zapowiedzią poważniej- 
szej akcyi skierowanej przeciwko Dunkier- 
ce. 
wzmożonej akcyi artyleryi niemieckiej w 
okolicy Roye i La Ville aux Bois, na półno- 
enym zachodzie od Reims. Jakkolwiek do- 


łychczas nie doszło tu do walk piechoty, | 


przypuszczać należy, że Niemcy zmierza- 
ją do przełamania frontu irancuskiego pod 
Reims i do ponownego zdobycia tego mia- 
- sta, aby utorować 
do Paryża. 


Chege zmniejszyć gwałtowność ataków | 
niemieckich pod Reims i pod Verdun, | 
| wań. 
niu przez artyleryę szalone kontrataki na | 


Francuzi wykonali po silnem przygotowa- 


stanowiska niemieckie w Szampanii na po- 


indniu od St. Souplet i na zachód od drogi i 
Somme — Py — Sonain. Kontrataki te za- | 


kończyły się niepowodzenjem Francuzów, 
którzy utracili 2 karabiny maszynowe, oraz 
przeszło 150 jeńców. 


Na lewym brzegu Mozy Francuzi pono- | 
wnie przeszli do ataku i usiłowali odebrać | 


zajęte przez Niemców wzgórze Mort Hom- 
me. Wszystkie te usiłowania nie odniosły 
żadnego skutku. 

Lotnicy niemieccy od kilku dni rozwi- 
jają energiczną działalność na terenie za- 
enodnim. Prawie niema dnia, w którymby 
nie została stoczoną walka w powietrzu. 
Qnegda* znów zestrzelony został latawiec 
francuski pod Beine, w Szampanii. 

Nowa, piąta ofenzywa. włoska, 
rozwijała się od kilku dni na froncie Ison- 
zo, osłabła znacznie. Tylko pod Podgora i 
Monte san Michele stoczone zostały wię- 
ca krwawe walki, zakończone odrzuceniem 
Włochów. Poza tem toczyły się walki arty- 
ieryi. sa 
Na tersnie wschodnim w ogólności nie 
wydarzylo się nie szczególnego. Toczyły 
się tylko przeważnie walki pomiędzy patro- 
lami. Na niektórych punktach frontu sil- 


niejsze oddziały rosyjskie ruszyły do ata- 


ku, zostały jednak odparte. 
Z pozostałych terenów wojennych nie 
nadeszły żadne ważniejsze wiadomości. 


ZIĘCIA ac 


To samo można powiedzieć o wielce- 


sobie najbliższą drogę | 


która 


GODZINA 


Komunikat turecki. 


Konstantynopol, 17 marea. 

Główna kwatera donosi 17 marca m. i.: 
Na froncie Iraku, w odcinku Felahii 
zamierzał nieprzyjaciel wykonać dnia 2 lu- 


tego (?) niespodziany atak na nasze prawe 


skrzydło, musiał jednak rozpocząć ogólny 
odwrót. | | , 
Dnia 10 ìi ii lutego (?) wojska nasze 


przekroczyły kilka linii uprzednio ufortyfi-- 


kowanych przez nieprzyjaciela. Dnia 10 


lutego (?) w nocy osiągnęły nasze oddziały 


przednie wzgórze Zemzir, które umocniły. 
Nieprzyjaciel zaatakował je, został jednak 
pobity przez nadeszłe posiłki, przyczem 
wzięto do niewoli 180 jeńców, w tej liczbie 
5 oficerów, oraz żdobyto 1 karabin maszy- 


materyału wojennego. | 

Z innych frontów niema nie do donie- 
sienia. 

Komunikat rozyjsii, 
Petersburg, 16 marca. 

Wielki sztab generalny donosi 15 mar- 
ca: 

Front zachodni: Latawiec niemiecki 
‘przeleciał okolicę Friedrichstadtu i zniknął 
w czasie, gdy poczęła go ostrzeliwać arty- 
lerya nasza. 

Pod Jakobstadtem trwa silny, obu- 
stronny ogień. ' . à : 

Pod Dźwińskiem, w pobliżu 
Diukszty i na drodze żelaznej do. Poniewie- 
ża, artylerya nasza rozpędziła długie nie- 
przyjacielskie kolumny obozowe. 

Pomiędzy jeziorami Meddum, a Dem- 
men, ostrzeliwaliśmy skutecznie będące 
w marszu kolumny nieprzyjacielskie. 


Na południu od Prypeci, oraz w Gali- 
eyi nad Strypą toczyliśmy korzystne dla. 
nag walki z patrolami nieprzyjacielskimi. 

Front kaukaski: W dalszym pościgu ' 


Turków, wzięliśmy ponownie do niewoli 6 
oficerów i 886 żołnierzy, oraz zdobyliśmy 
dwa działa górskie. | 

Komunikaty francuskie. 


; | aaa 


Paryż, 17 marca. | 


dniu: | 

„W Belgii patrolom naszym udało sie 
stwierdzić, że niszczący ogień artyleryi na 
szej z wczorajszego wieczora, skierowany 
na stanowiska niemieckie w Ła Plage, zni. 
szczył zupełnie rowy łącznikowe w okolicy 
Nieuport i zabił wielu nieprzyjaciół. 

Z okolicy na północ od Verdun nie do- 


| noszono o żadnej akeyi piechoty. 


W ciągu nocy trwał na lewym brzegu 
Mozy dość słaby, a na prawym zacięty ogień 


| artyleryi w okolicy Heudremont i Douau- 


mont. 
Artylerya ostrzeliwała zaciekle okoli- 

cę na zachód od Douaumont, gdzie nieprzy- 

jaciel pracował przy wznoszeniu oszańco- 


W Woevre ostrzeliwaliśmy liczne ko- 
lumny prowiantowe. 

Na wschód od lasu Apremont urządzi- 
liśmy wycieczkę, która pozwoliła nam do- 


| trzeć do nieprzyjacielskich rowów ochron- 


tych, zadać nieprzyjacielowi niejakie szko- 
dy i wziąć jeńców. 

W Wegezach, na południu od Thur, 
wykonali Niemcy atak na stanowisko nasze 
pod Burnhaupt. Atak powstrzymany został 
przez nasz ogień. Nieprzyjaciel nie zdołał 


przedostać się do naszych rowów. 


| Paryż, 17 marca. 
Urzędowo donoszą 17 marca wiecz.: 


'Na północ od Aisne obustronna dzia. 


łalność artyleryi, w okolicy lasu Buttes na 
południu od Ville aux Bois. 

W Argonach skierowaliśmy ogień kon- 
centryczny na szańce niemieckie na półno- 
cy od drogi z Varennes, oraz na czynne ba- 
terye niemieckie w okolicy Montfaucon. 

Na zachód od Mozy, w ciągu popołu- 


„dnia, po bardzo silnem ostrzeliwaniu na- 


szego irontu pomiędzy Bethineourt i Cu- 
mieres, skierowali Niemcy silny atak na 
stanowiska nasze na Mort Homme. 


PODSKŁ” OO 


„straty. |. | 


chodzie od Douaumont, jak również w o- 


dy nieprzyjacielskie. 


jeziora 


Urzędowo donoszą 17 marca po -połu- 


stale jest wystawione na nasz ogień zagra- 


i w dolinie Lugano toczą się walki artyle- 


| rycyi. 


„zacięta wałka o zdobyte przez nas stanowi- 


ciętej działalności artyleryi i piechoty, wy- 


„rzuconym i pozostawił licznych zabitych. 


wała ją ze zmienną siłą aż do nocy. Od. 


sunąć się ani na krok i musiał cofnąć się z 


lasu Raben, dokąd natychmiast skierowany 
ogień nasz zadał nieprzyjacielowi znaczne 


Na prawym brzegu Mozy zdwoiła się 
działalność artyleryi na wschodzie i na za- 


kolicy wsi Vaux. Do ataków piechoty nie 
doszło. W okolicy tej baterye wielokrot- 
nie brały pod ogień poruszające się oddzia- 


W Woerre dość zacięte obustronne o- 
strzeliwanie w odcinku u stóp Cotes Lor- 
raines. „ C 

Konmikat belgini. 
Le Havre, 16 marca. 

Główna kwatera donosi 15 marca: 

Za wyjątkiem obustronnego  ostrzeli- 
wania okolicy na północy od Pervyse nie 
ma nie do doniesienia z frontu armii bel- 
gijskiej. | | o a E 


Komunia angielski, 


| Lendyn, 16 marca. 

Główna kwatera donosi 15 marca. 

Wczoraj wieczorem wykonaliśmy małą 
wycieczkę na południu od Verlorenhoek 
z zadawalniającymi wynikami. 
© Dzisidj były czynne pod Hulluch i 
Ypres obustronne artylerye. Rozegrano 
wiele walk w powietrzu. - "WE 

Atak wykonany na nasz oddział wywia- 
dowczy, został odparty. 

Został zmuszony do opuszczenia się 
nieprzyjacielski balon obserwacyjny. 


Komunikaty włąskie,: 


| Rzym,, 16 marca. 

Główna kwatera donosi 15 marca: 

W okolicy wysokich gór Tonale, w 
górnej: dolinie Tella, artylerya nasza roz- 
szerzyła i wzmocniła działalność swoją i 
działała wspólnie z atakami piechoty, któ- 
ra bateryom naszym dostarczała dobre 
cele. ` | | 
| "Wzdłuż frontu Isonzo. doszło. wczoraj 
do ożywionych walk artyleryi i starć od- 
działów piechoty. | 

Uczyniliśmy postępy w okolicy Rom- 
bon (kotlina Flicz), oraz na wzgórzu. domi- 
nującóm nad Lucinieo. 
- Na południowym - wschodzie od San 
Martino, po silnem przygotowaniu artyle- 
ryjskiem, zaatakował nieprzyjaciel zdobyte 
przez nas przedtem stanowiska. Został on 
wszędzie odrzucony z ciężkiemi stratami. 
Mimo to, łączny ogień nieprzyjacielskiej ar- 
tyleryi rozmaitego kalibru, trwający przez 
cały dzień, zmusił nas w nocy do opuszcze- 
nia małego oszańcowania, w celu uniknię- 
cia bezpożytecznych strat. Stanowisko to 


dzający. SE 

Śmiałe ataki naszej piechoty przyczy- 

niły się do wzięcia do niewoli około 30 lu. 

dzi, w tej liczbie 3 oficerów, oraz do zdo- 

bycia karabinów, amunicyi i innego mate- 

ryału wojennego. 

| | Rzym, 17 marca. 
Główna kwatera donosi 16 marca: 

W dolinie Lagarino, w górnej Astico 


„ryi, oraz starcia 
nas przebiegu. | | 

Gęsta mgła utrudniała wczoraj dzia. 
łalność artyleryi na froncie Isonzo. Nieco 
więcej ożywiona działalność artyleryi mia- 
ła miejsce na wzgórzach, na zachód od Go- 


piechoty o pomyślnym dla 


Na Kursie toczy się w dalszym ciągu 


ska w odcinku San Martino. 
W nocy z dnia 14 na 15 b. m., po za- 


konal nieprzyjaciel dwa gwałtowne ataki i 
dotarł aż do naszych nowych rowów. Za 
każdym jednak razem został on ostro od- 


Rankiem artylerya nieprzyjacielska nano- 
wo podjęła swoją działalność i kontynuo- 


porność piechoty naszej, oraz skuteczna i 


| wytrwała pomoc artyleryi uniemożliwia |: 
| 8, Wał | zdobycie zaatakowanych stanowisk. * 
< atakujący na żadnym punkcie nie mógł po- 


. EO A 
pow OE a nn 


EEE Pa R wiar 


l przeszkodzenia zawarciu umowy. Są one nie - 
, palryołyczne i nie na miejscu. 4% 


"Na pozostałym froncie oddziały nasze, | 


kontynuując swe natarcia, zniszczyły za po 
mocą bomb na wielu punktach nieprzyją. 
cielskie urządzenia obronne, zadały nię. 
przyjacielowi straty i spowodowały potężne 
wybuchy. - one | 


Nominacye rajskie. 
Telegram własny „Godz. Pol. 
SE Karlsruhe, 17 marca, | 


Biuro Wolifa komunikuje: Według donte 
sienia dziennika „Baseler Nachrichten“ z TO% 
porządzenia zamieszczonego w organie urzę: 
dowym rosyjskiego ministeryum 
nika, że obecnie głównodowodzącym całą ar. 
mią rosyjską na froncie zachodnim jest gene” 
rał Ewert, a szefem wielkiego 
ralnego na całym ironcie 
nerał Michniewicz. | 


Waki roiete, 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Konstantynopol, 17 marca, 


* Gazeta „Az Est“ pisze: Według wiąro. 
godnych informacyj po upadku Erzerumu ną.. 
stąpił zastój w ofenzywie rosyjskiej na Kauką. 
zie. Wobec tego zdobycie Erzerumu nie mą 
żadnej wartości strategicznej. Wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz wszczął wielką „akcję, 
która pochłonęła mnóstwo ofiar, ną to 
nie, by wpłynąć na polepszenie sytuącyj wojsk 
angielskich, którym groziła. katastrofa w Me. 
zopotamii i Iraku, Cel ten nie został jędnakżę 
osiągnięty, RE 


zachódnim jest ge 


Waki w Persi 
Telegram własny „Godz. PoL*, | 
Konstantynopol, 17 marca 
„Lokalanzeiger" pisze: Według wiadomo. 
„ści nadchodzących tu z Persyi, „bojownicy: 
świętej wojny zaskoczyli Rosyan pod Krewe 
i zmogli ich. Rosyanie stracili wielu ludzi w 


woli 50 ludzi i zdobyli 2 karabiny 


! Maszynowe 
i wiele amunicyi. NE s 


Woima ramaje Anglię, © 
Telegram własny „Godz. Pol. © 
SAS Londyn, 17 marca, 
„Vossische Zeitung“ donosi: Konserwa —/ 
tysta Kenny dowodzi w swym tygodniku - 
„Nation“, że Anglia musiałaby o pół miliona 3 
ludzi uszczuplić swą -armię, gdyby zechciałą 


nicąch odpowiadających potrzebom  ekono: - 
micznym kraji w czasie wojny. Kennedy pi- 
sze: Główne gałęzie przemysłu już od szeres 
gu miesięcy odczuwają brak robotnika, a fae 
bryki, znajdujące się wewnątrz kraju, nie są 
w stanie dowozić surowców z portów, oraz 
odstawiać wyroby swe do portów. Nie po- 


robotników, gdyż nazbyt trudno było wyuczyć... 
ich w krótkim okresie czasu. Jeżeli usilne po- 
mnażanie armii zrujnuje przemysł i finanse - 
Anglii, natenczas wojna zakończy się nagle. ch 
Faktem jest, że Anglii bardziej powinno za: 
leżeć na przemyśle, finansach i flocie niż na 
armii. Przeciągnięto już strunę. Anglia zbyt- . 
nio zaangażowała się w akcyi wyłącznie mi- 
litarnej. | =. 


Staria w. gabinecie angielskim, 
"Telegram własny „Godz. Pol.*. 

| Berlin, 17 marca. > 

Gazeta „Vossische Zeitung" otrzymała * 


lityczne liczą się z możliwością rychłego ustą- |. 
pienia prezesa ministrów, gdyż podczas ostał 
niej narady gabinetu ujawniły się- przeciw 
niemu dość wyraźne antagonizmy. Pomiędzy `: 
nim, Greyem i ministrem finansów istnieje 
umowa, iż żaden z nich w czasie wojny nie u- c 
stapi z gabinetu bez innych, wohec czego nie' ` 
wiadomo, w jaki sposób prezes ministrów za- ` 
mierzą obejść trudności. Pomiędzy licznenć | 
komisyami rządowemi ponawiają się ustawi 
cznie starcia, gdyż nadano im wszystkim ró 
żne kompetencye, które sobie wzajem prze- RE 
CZĄ, - | 


NORZE uaes 


* ipateytyemy Im. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Rotterdam, 17 marca. 
„Nieuwe Rotterdamsche Courant“ donosi - 
z Londymu: W Izbie wyższej postawił lord 
Portsmouth kilka zapytań w sprawie umowy: 


handlowej z Danią. Lord Lansdowne odpar >. 


mu ostro, twierdząc, że zapytania te dążą do 


dd 


wojny ka s 


sztabu gene. | 


jedy 


zabitych i rannych. Persowie wzięli do nie  - 


swą produkcyę przemysłową utrzymać w grà 


wiodły się próby zatrudnienia niefachowych 


wiadomość z Londynu, że tamtejsze koła pos p 


dord Berty: gro, 
-Telegram własny „Godz. Pol“, * 
Rotterdam, 17 marca. 
© Szet rekrutącyi lord Derby, odpierał 
| «wczoraj w- Izbie lordów skierowane przeciwko 
-niemu zarzuty, jakoby złamał swe przyrze- 


© czenie co do powoływania pod broń żonatych 
=$ grozil ustąpieniem z tej godności. 


Tali robotników angie iti, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Haaga, 17 marca.. 

7 Na konferencyi niezawisłych stronnictw 
© robotniczych, która odbędzie się w niedzielę 
<w. Newcastle będzie zażądane, aby rząd zako- 

> munikował warunki pokoju i i zniesienie służby 
"wojskowej. Macdonald i Snowdon zrzekli się 
„Bwych urzędów jako przewodniczący nieza- 
„<wisłych związków robotu yG = 


Na fronta da antya (kich 


Telegram ARA „Godz. Pol." 
Berlin, 17 marca. 


_ Wojenna kwatera. prasowa donosi: Na 
= północy i południowym - zachodzie toczą się 
«walki artyleryi, będące wynikiem wiekszej 
«akcyi zaczepnej na naszych frontach. W śro- 
dę odparliśmy na południowym - wschodzie 


trzy ataki nieprzyjacielskie, skierowane na 


- najbardziej wysunięte punkty naszego iewe- 


-go skrzydła. Ataki armii włoskiej, z powodu 
- których poniosła ona ciężkie i bezużyteczne o- 
| fiary, wpłynęły w znacznym stopniu na oży- 
wienie akcyi zaczepnej Włochów. Z gwałlo= 
- wnego ostrzeliwania pozycyi naszych w Kar- 
nii przez artyleryę ciężką, wnosić należy, iż 
na południowym - zachodzie nieprzy jaciel 
czynił przygotowania do rozleglejszej akcyi 

jednocześnie otworzyła ogień  artylerya 
rosyjska na części frontu armii generała 
Boehm-Ermollego wzdłuż frontu górnego bie- 
gu Ikwy, oraz na grupę armii niemieckiej bra- 
biego Bothmera, gdzia odparł) atak piechoty 


~O mieprzyjacielskiej dążącej na zarhód »4 stro- 


ny Tarnopola, oraz ostrzeliwaia : pozycye cen- 
trum i prawego skrzydła armii generała 
Pilanzer — Baltina tworzącej nasze prawe. 
skrzydło. Ofenzywie naszej w obecnej perze 
roku sprzyjają nieco dogodniejsze warunki 
skutkiem tego, że znaczna część BER leży 
na PoE wschodzie. 


ad parlamenti woski ieo. 


| Telegram własny „Godz. Pol“ 


i (© .. Luganó, 17 marca. 
Ea „Berliner Tageblatt“ pisze: W parlamen- 
cie włoskim dep. Perrone krytykował wadli- 
wa politykę wywozową rządu, przez którą 
Włochy utraciły wiele dawniejszych korzyst- 
nych rynków. Mówca w ostrych słowach zwró- 
-eil się przeciw Anglii, która jako sprzymie- 
rzeniec winna była poczytywać za swój obo- 
wiązek zapewnienie Włochom ulg przy trans- 
porcie olbrzymich ładunków, oraz oddać do 
dyspozycyi Włoch ilość okrętów potrzebną 
do przewozu towarów niezbędnych dla egzy- 
stencyi gospodarczej państwa włoskiego. Rząd 
wloski bezwarunkowo powinien wymódz to 
na Anglii, jeżeli Anglia istotnie pragnie | 

wspólnego zwycięstwa. 
f -Minister finansów, Daneo, wyjaśnił na- 
stępnie zasady, jakiemi kierował się rząd w 
| sprawach wywozu. Rząd zamierzał wedle mo- 
żności nie ograniczać wywozu, lecz ogranicze- 
nie go było nieuniknionem. 
l Naeyonalista Federzoni w przemówieniu 


> „swem powiedział m. in., że czasami w zacho- 


waniu rządu dostrzegano niepewności, lecz nie 


> było to następstwem nieuczciwości, lub bra- 
* oku szczerości. - 


Prezes ministrów, Salandra, przerwał e- 
. nergicznie mówcy, rzekdszy, że nie wolno mó- 


A wić o nieuczciwości rządu włoskiego naweł w 
0 tym wypadku, by powiedzieć, że nieuczciwość 
© ła nie istniała. 


Minister marynarki, admirał Corsi, zobra- 


zował postępowanie rządu w sprawie handlu 


morskiego ze szezególnem uw zględnieniem 


(stawek przewozowych. Rząd w żadnym razie 


„nie zasłużył sobie na zarzucanie mu nieostro- 
-dności. Minister zakończył zapewnieniem o. 
-swej silnej wierze w przyszłość włoskiej ma- 
- rynarki handlowej. © 
(+0 Socyalista Lucci zarzucał rządowi, że pod- 
© czas długiego okresu neutralności nie prze- 
- prowadził należycie zbrojeń i nie porozumiał 
7 „się ze sprzymierzeńcami, ażeby w sposób zno= 
--śniejszy uregulować wpływ „wojny na stan e- 
konomiczny kraju. 
© Prezes napomniał mówcę, by szczędził u- 
czuć narodowych. -= 
> -Lucci jednak odpowiedział: „lestem da- 
o leko lepszym patryotą niż niejeden wśród was, 
© którzy „Jesteście synami szpiegów burboń- 
| skich". | 
AE wW odpowiedzi na to podniesiono ara 
krzykliwy protest. 
->o Lucci na zakończenie wyraził nadzieję, że 
‘Pomimo skrytości rządu ujawnią sie w końcu 
kryzysu wszelkie niedokładności 
„ae wyniszezającej wojnie: 


-położą | 


= 


Rewelacye te wywołały z jednej strony 
oburzenie, a z drugiej oklaski. 

Dziennik „Avanti“ stwierdza ciekawy 
objaw, a mianowicie, że wszyscy mówcy, SZCZE 
gólnie nawet ci, którzy dotychczas nie mieli 
dość słów obelżywych dla Niemiec, stawiali 
podczas rozpraw bieżących za przykład Niem- 
cy i niemiecką adotar stracyg wojskową. 


„ Telegram własny „Godz. Pol". 


| Berlin, 17 marca. 
„Lokalanzeiger* donosi: Posiedzenie 
parlamentu włoskiego obiitujące w przemó- 
wienia, nie wyjaśniają bynajmneej sytuacyi i 
trudno jeszcze przewidzieć, czy Salandra nie 
skorzysta z okazyi, by uwolnić się z coraz bar- 
dziej ciążącego mu brzemienińa rządów, €0 
mógłby uczynić, zażądawszy zbyt daleko idą- 
cego votum zaufania, jakiego nia ryłaby W 
stanie udzielić mu większość parlamentu. 
Większość Izby, którą stanowią strunnicy Gio- 
littiego, przedwcześnia objęła spadek po Sa- 
landrze, a grupy interwencyunistyczne Wie- 
dzą bardzo dobrze, że same nie zcołaby się 
utrzymać na zajętem stanowisku, gdyby nawet. 
zechciały przywołać do pomocy ulicę. . Dlate- 
go też większość Giolittiego przestaje nalegać 
na wypowiedzenie Niemesm wojny i nie do- 
maga się, by jej stronnicy zostali włączeni: da 
ministeryum koalicyi. 


Istępienie balliente. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Paryż, 17 marca. 


Agencya Havasa donosi: Gallieni wysto- 
sował do prezesa ministrów, Brianda, pismo w 
którym zawiadamia, że lekarze oświadczyli 
mu, iż nie jest w stanie sprawować z dotych- 
czasową sprężystością wysokiego urzędu, któ- 
ry mu powierzono. Potrzebuje on jakiś czas 
zupełnego spokoju i troskliwej opieki, aby 
mógł znowu sprawować czynną służbę. Pre- 
„zes ministrów, Briand, wyraził-w odpowiedzi 
ubolewanie, że stan zdrowia Gallieni'ego po- 
zbawia rząd jego współpracy. Wyraża przytem 
nadzieje, że generał wyzdrowieje niedługo i 
będzie w stanie objąć swój posterunek dla 
dobra ojczyzny. 


man ZYCIA 


-Nastopa Galeni (1) 


Telegram dana „Godz. Pol“, 
Paryż, 17 marca. 


Doniesienie Agencyi Havasa: Na miej- 
sce ustępującego z powodu choroby ministra: 
wojny, generała Galleni, mianowano GE 
dywizyi Roques' a. | 


A pi nniedzarie, 


„Godz. Pol.*. 
Paryż, 17 marca. 


Parlament omawiał dzisiaj tymczasowe 
kredyty na drugi kwartał 1916 roku. Przebieg 
posiedzenia był bardzo burzliwy, z powodu 
ataku radykalnego posła Accanbray, który 
krytykował stosunki pomiędzy rządem, a do- 
wództwem wojskowem z jednej strony i z 
parlamentem z drugiej, i atakował dowództwo 
wojskowe. Mowa Accambraya wywołała glo- 
śne protesty ze strony deputowanych, tak że 
musiano przerwać posiedzenie. Po wznowie- 
niu obrad uchwalono odebrać głos Accambra- 
yowi 


. Telegram ma" 


posilki portugalskie. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Berlin, 17 marca. 


Herve w artykule naczelnym swego 0F- 
ganu powstaje stanowezo przeciw planowi an- 
gielskiemu, według którego na troni ilandryj- 
ski miano wysłać 100,909 Portugalczyków 
Anglia, pisze Herve, posiadając 2 miliony re- 
Zerw, nie powinna uchylać się ed poniesie- 
nia ofiar, leez winna sama zasilać swoją szęść 
frontu, gdy tymczasem Portugalezycy są dale- 
ke potrzebniejsi w Salenikach, gdzie general 
Sarrail skazany zostanie na bezczynność o ile 
natychmiast nie otrzyma posilków Paryż po- 
winien dołożyć wszelkich starań, by natchnąć 
Anglię w tym duchu. 


Kolonie enie. 


Telegram wlasny „Godz. Pol. 
Berlin, 17 marca. 
Biuro Wolffa donosi: W odpowiedzi na 
memoryał 25 towarzystw i firm pojedyńczy ch 
Airyki południowo-zachodniej przedstawiony 
zarządowi kolonialnemu, w którym firmy te 
domagają się odebrania Afryki południowo- 
zachodniej, sekretarz stanu, Śr. Solf, oznaj- 
mił, że gotów jest ręczyć za tem, iż po zwy- 
clęgkiem zakończeniu wojny Światowej, w 
które ani przez chwilę nie wątpi, Niemcy wej- 
dą ponownie w posiadanie wszystkich swych 
dotychczasowych kolonij. Jeżeli pozatem po- 
ruszonoby sprawę rozszerzenia niemieckich 
terytoryów kolonialnych, wówezas i on gotów 
jest dążenie to powitać z uznaniem. 


' następca tronu serbskiego, 
« Podejmowali go: Salandra, Sonnino i przed- 


„1 OCSEKEI 


-Stanowisko Rammi, 


Pdea wlasny: „Godz. Pol“: 
Berlin, 17 marca. 

W paryskim dzienniku „Belair de Bab. 
can“ major rumuński zamieścił artykuł o sta- 
nowisku Rumunii, wyrażający poglądy więk- 
szości generałów rumuńskich. Major dowo- 
dzi, że Rumunia nie może prowadzić wojny z 
mocarstwami eentralnemi, gdyż wówczas 
front, którego miałaby bronić Rumunia eig- 
gnąiby się od Burdujeni de Predeal, ed Pre- 
deal de Verciorva i od Verciorva, aż do me- 
rza Czarnego. Tak rozległego frontu Rumu- 
nia absolutnie nie bylaby w stanie obronić, 
gdyż nie posiada ani niezbędnej liczby żolnie- 
rza, ani też dostatecznej ilości amunicyi, by 
przedsiębrać podobną walkę. Dla Rumunii 
możliwą jest jedynie wojna z Rosyą, gdyż 
przedewszystkiem front rosyjsko - rumuński 
byłby niewielki, a jednocześnie Rumunia 
miałaby tę przewagę, że byłaby wspieraną 
przez armię austryacko - niemiecko - bulgar- 
ską. ' 


Haraty w lt L Atenach. 


Telegram własny „Godz. POL 
Berlin, 17 marea. 


. Dziennik „A Vilag“ donosi z Aten: Poseł 
rumuński odbył naradę z posłem bułgarskim, 
poczem otrzymał dwugodzinną audyencyę u 
króla Konstantyna, a następnie w dalszym cią- 
gu konierował z posłem bułgarskim, 


Z REZ NA ZO 


Ksiqig Aleksander seriski. 


Telegram własny „Godz. Pol.*. 
Rzym, 17 marca. 
Przybył tu dzisiaj 
ks. Aleksander. 


Biuro Wolffa donosi: 


stawiciele armii, oraz prezes ministrów serb- 
skich, Pasicz. Książę udał się następnie do 


"Walki" Tyta. 


| Telegram własny „Godz. Pol”. 
Nowy Jerk, 17 marca. 
Od przedstawiciela Biura Wolifa: Z San 


Antonio donoszą urzędowo, że wojska Ca- 
ranzy połączyły się z wojskami amerykańskie- 
mi, które wtargnęły do Meksyku, i towarzyszą 
im w pościgu za Villą. 


AT NOT 
Groba WOJNY saiat- royjkiej, 
„Pester Lloyd" donosi z  wiarogodnego. 
źródła, że stosunki między Szwecyą a Rosyą 
w ostatnich czasach znacznie się zaostrzyły. 
Rosya buduje wbrew swoim poprzednim z4a- 


p YO 0 EE cer zwi 


p my wy m R EEEE YO ŻEDNIA AE, PE ECO CZT TY ETC YA Smat: 
1 


pewnieniom i zobowiązaniom trwałe fortyfi- | 


kacye na wyspach Alandzkich. (Oe-land po 
szwedzku, a po fińsku Agwenan-Maa, na mo- 


rzu Baltyckiem, u wejścia do zatoki Botni- 


ckiej. Przyp. Red.). Nadto zamierza Rosya u- 
tworzyć w  Foegloefiord, bardzo ważnym 
punkcie całej grupy wysp, podstawę opera- 
cyjną dla swojej floty wojennej. Prace fortyfi- 
kacyjne na wyspach Alandzkich rozpoczęły 
się energicznie włedy, kiedy okazało się, że 
akcya przeciw Dardanelom niema widoków 
powodzenia. 

Istnieją poważne powody R przypu- 
szczenia, że Anglia wywarła nacisk na Rosyę 
w tym kierunku. W listopadzie 1915 r. zwie- 
dzili wyspy Alandzkie oficerowie angielscy i 
od tego czasu roboty fortyfikacyjne przybra- 


| ły tamże szybsze tempo. Obecnie można już 


punktach będą wybudowane 


PNA 


mniej więcej dokładnie poznać, w których 
fortyfikacye. 
Mieszkańcy wysp Saggoe i Boxoe otrzymali 
rozkaz opuszczenia wysp. Zarządzenie to po- 
zostaje w związku z budową fortyfikacyi 
Dzienniki szwedzkie donoszą, że także i w 
innych punktach wysp Alandzkich, naprzy- 
kład koło Hammarudde, 7 kilometrów na pół- 
nocny zachód od Mariehkann, wy badawang 
trwałe obwarowania. 

© Poważne dzienniki szwedzkie zaznaczają, 
że Szwecya prędzej czy później będzie musia- 
ła zająć stanowisko wobec obwarowania wysp 
Alandzkich przez Rosyę. Wyspy te mogą się 
stać wkrótce podstawą operacyjną rosyjsko = 
angielskich sił morskich przeciw Szwecyi. Fa- 
kiem jest, że garnizon rosyjski na wyspach 
Alandzkich, został w ostatnich czasach zna- 


` cznie wzmocniony. Jest ło dowodem, że nale- 


ży oczekiwać poważniejszych wypadków, SK0e 


ro tylko morze będzie znów otwarie. Anglia 


i Rosya chcą wyspy Alandzkie zamienić w 
warownię, pod osłoną której móglky odby wać 


się swobodnie angielsko-rosyjski ruch tranzy» 
tewy. Ponadło Szwecya byłaby przez to zmu» 
szona do upokorzenia się przed Anglią i Ro- 
sya. Z wysp Alandzkich możnaby łatwo rozpo- 
cząć atak na Sztokholm. 

Sztokholmski dziennik „Afłenblad“ wzy- 
wa Szwecyę, by oświadczyła stanowczo Rosyi, 
iż nie ścierpi trwałych fortylikacyi na wyspach 
Alandzkich. Dziennik zwraca uwagę na to, że 
w razie klęski w północnej Franeyi, wojna 
bynajmniej się nie skończy. Przeciwnie, we- 
zeł między Anglią i i Rosyą jeszcze bardziej się 
wówczas zacieśni. W takim razie trzeba się 
liczyć z ewentualnością, że nietylko wyspy 
Alandzkie, lecz także i część półwyspu skan- 
dynawskiego stanie się przedmiotem pożąda: 
nia ze strony Rosyi i Anglii. Czy Szwecya po: 
trafi utrzymać swoją neutralność, zależy wy: 
łącznie od dalszego rozwoju sytuacyi militar- 
nej. 


Raar Yw woieme W Ty. 


- Szwedzki dziennik , „Svenska O 

podaje oryginalne raporty wojenne, jakis się 
pojawiały w pismach, wychodzących w głębi 
Rosyi. Dziennik, wychodzący w gubernii ka- 
zańskiej, zamieścił pod datą 15 października 
następujący komunikat: „Nasza sławna armia 
posuwa się w dalszym ciągu zwycięsko przez 
Niemcy. Prowincye niemieckie Prusy wschod- 
nie, Prusy zachodnie, Księstwo Poznańskie, 
tudzież Śląsk znajdują się zupełnie w na-; 
szem posiadaniu, a jego cesarska mość naka.’ 
zał obecnie generalny atak na ostatnie forty, 
osłaniające Berlin. Armia angielska zdobyła” 
Essen, wobec czego Niemcy utracili,swą wiel- 
ką fabrykę armat, własność Kruppa. Z armii 
austryackiej nie pozostało już prawie śladu, 
a rząd wiedeński poprosił o pokój”. Pismo 
„Sokół', wychodzące w mieście Atatyr, w gu- ` 
bernii symbirskiej, doniosło: „Wojna zbliża 
się ku końcowi, i ło szybciej, aniżeli ktokol- 
wiek zdołał przewidzieć. Austro-Węgry zło- 
żyły broń, a Turcya nie jest juź w stanie sta 
wiać nadal oporu. Niemcy biją się jeszcze, lecz 
są już w rzeczywistości pobite, podobnie jak 
ich sprzymierzeńcy, ponieważ nasza sławną 
armia zdobyła całą wschodnią część Prus 
podczas gdy na zachodzie armia anglo-iran- 
cuską przed kilku tygodniami przekroczyła 
Ren. 
„Faktu powołania przez cara więcej ludzi 
pod broń nie należy mylnie sobie iłómaczyć. 
Ludzie ci są jedynie potrzebni do pełnienia 
służby policyjnej w olbrzymich  terytoryach, 
zdobytych przez nas w Niemczech, Austro- 
Węgrzech i w Turcyi. Armie, znajdujące się: 
już na froncie, wystarczają w zupełności na 
kompletne złamanie ostatniego, desperackiego. 
oporu Niemców. Serbia nie będzie potrzebo=- 
bowała żadnej pomocy. Kilka niemieckich i 
austryackich pułków, które zdołały przekros 
czyć Dunaj, zostały szybko wyparte z granie 
Serbii. Sławne zwycięstwa wojsk naszych znaj- 
duja najlepsze potwierdzenie w liczbie wzię- 
tych przez nie jeńców. Według oficyalnych ra- 
portów petrogradzkich nasi żołnierze wzięli 
w pierwszych 14 miesiącach wojny ponad 
4,000,000 Niemców, Austryaków, Węgrów i 
Turków do niewoli“. Wychodzące w Petrow= 
sku, gub. saratowska, „Wiedomosti', ogłosi- 
ły, iż Austro-Węgry zdały się na łaskę 1 nie- 
łaskę Rosyi, że cesarz niemiecki ucieki wraz 
z całą swą rodziną do Szwecyi, że marszałek 
Hindenburg został zabity jeszcze w sierpniu, 
tudzież, iż niemieccy socyaliści, proklamos 
wawszy rzeczpospolitą, rozpoczęli układy po 
kojowe z aliantami“. 


I ni Ml IM gaiego, 


Telegram SA „Godz. Pol“. 
Berlin, 17 marca. 

Sejm pruski obradował dzisiaj w dal- 
szym ciągu nad etatem ministeryum oświaty, 
przyczem przemawiał socyaldemokrata, Adolf 
Hoffmann. Poseł Hoffmann wygłosił swą mo- 
wę znowu wobec pustego audytoryum. Nie li- 
cząc socyaldemokrałów, przemówienia wy: 
słuchało zaledwie 3 lub 4 posłów innych stron- 
nictw. Mówca jak zazwyczaj został przywoła- 
ny do porządku, gdy rozporządzenie prezy- 
denta rządowego, hrabiego Schwerin, we 
Frankfurcie nad Odrą nazwał dokumentem 
hańby. Pozatem tematem obrad dzisiejszego 
posiedzenia były zagadnienia dotyczące szkol: 
nictwa. 


SED mainie mj dice 


FE dzwajcdryi 


Telegram Wlasn ny „Godz. Pol“. 
Bern, 17 marca. 


Biuro Wolffa donosi: Rada stanu dzisiaż 
na dwóch posiedzeniach omawiała ponownie 
polityk neutralną rady związkowej i stosu 
nek wzajemny władz cywilnej i wojskowej, 


Dziś: orin 
Jutro: Józefa Oblubieńca. 


wawa zaa 


Widowiska. 

Teatr Polski Dziś „Złote więzy”. Rydla. Ju- 

tro po poł. „Leci liście z drzewa”, wiecz. „Złote 
wiezy“, 


Rocznice. 


Bitwa pod mila stoczo- 
na z najazdem mongolskim. 
We Lwowie zaczyna się ruch re- 
wolucyjny i zawiązuje się Komi- 
tet Narodowy. 

Bitwa pod Grochowiskami 
granicą galicyjską; dyktator Lan- 
giewicz potyka się pomyślnie z 
Moskalami, ale okrążony przez - 
nich i przyparty do granicy, u- 
chodzi ze sztabem do  Galicyi. 
Dyonizy (Czachowski z batalio- 
nem piechoty przebija się SZCZ 
śliwie przez nieprzyjaciół i dąży 
lasami ku Hży. 


Rządowy TT hygieniczny. 


Obecnie rozpoczął swą działalność ądać 
© wy instytut hygieniczny, mający pamieszcze- 
nie w budynkach b. szkoły przemysłowej przy 
ul. Pańskiej. Instytut pozostaje pod kierun- 
kiem niemieckiego lekarza powiatowego i ma 
dwa oddziały. 

1) chemiezny, w którym pracują dwaj 
polscy i dwaj niemieccy chemicy; oddział ten 


Dnia 18 r. 1241. 
1848. 


73 


nad 


1868. 


kc) 


przeznaczony jest głównie do badania produk-. 


tów. spożywczych, znajdujących się w handlu 
na części terenu, okupowanego przez władze 
niemieckie, położonej na prawym brzegu Wi- | 
sły, oraz załatwi ia wszelkie. badania chemicz- 
ne żądanie sądu; oddział ten jest wyjęcznie 
urzędowym. 


2) bakteryołogiczny — składa się z dwóch, 


sekcyj: urzędowej, zatrudniającej bakteryolo- 
ga i dwie laborantki, a przeznaczonej do ba- 
dania obiektów, nadsyłanych w drodze urzę- 
dowej z. części Polski, położonej na lewym 
. brzegu Wisły, wyjąwszy miasto Łódź, — sek- 
cya druga, miejska, pozostaje pod kierunkiem 
d-ra Sterlinga (młodszego), mającego do po- 
mocy 8 laborantki. 

Do instytutu delegowano 8 urzędników 
policyi kryminalnej, którzy studyują sposoby 
dokonywania badań mleka i inych produktów 
spożywczych, celem skutecznej walki z roz- 
powszechnionem fałszowaniem 
wności. 


środków ży- 


Ze Stow. właścicieli nieruchomości. 


Zarząd Stow. właścicieli nieruchomości, 
wehodząc w trudne położenie, w jakiem znaj- 
dują się obywatele, opracował program swej | 
działalności ratunkowej na następujących | 
podstawach: 

Przy Stow. zostaną utworzone komisye 
następujące: 

4) Finansowa, mająca na celu udzielanie 
pomocy pieniężnej a) celem ułatwienia sto- 
warzyszonym wpłacania zaległych rat Tow. 
kredytowemu i b) dla udzielenia stowarzyszo- 
nym pożyczek pod zastaw wartości pienięż- 
nych. 

2) Gospodarczo-doradcza, która udzielać 
"będzie wskazówek i rad, zmierzających do 
najoszczędniejszego i najracyonalniejszego za- 
rządzania domami przez pośrednictwo w wy- 
najmie lokali, zakup niezbędnych materya- 
łów it p. 

3) Ubezpieczeniowa, mająca na widoku 
najiańsze ubezpieczenie budowli, 

4) Budowlana i 

5) Prawna. 

Każda z komisyj ma posiadać osobne fun- 
dusze z dochodów własnych. Komisya finan- 
sowa dla stworzenia kapitału zakładowego, o- 
brotowego i rezerwowego otrzymuje od ka- 
żdego członka wkłady 100-rublowe, wynoszą- 
ce jednak nie wyżej nad 200 rb. od jednej o- 
- soby. W dyrekcyi każdej komisyi musi zasia- 
dać obowiązkowo jeden członek zarządu. 


Sklepiki a keoperatywy. 

Zniczny rozwój kooperatyw w Łodzi, wi- 
doczny zwłaszcza w ostatnich miesiącach, ZA- 
wdzięczyć należy w pierwszym rzędzie droży- 
źnie artykułów pierwszej potrzeby i niesty. 
chanemu zdzierstwu sklepikarzy, dla których 
"ceny maksymalne zdają się nie istnieć. Jak 
obliczaja, różnica w cenach środków żywno- 
ści na korzyść kooperatyw dochodzi średnio 
do 50%.  Uwzględniwszy, że sklepy współ- 
- dzielcze mimo takiej poważnej różnicy, dają 
.8swolm członkom jeszcze procent od wybra- 
nych towarów i dywidendę, możemy łatwo 
nabrać pojęcia o zyskach sklepikarzy, operu- 
jących malym kapitałem i to „bez najmniejsze- 
go ryzyka. 


i 


GODZINA 


towaru za pomocą sztucznego wpływania na 
wagę i uzupełniania go tańszemi ingredyen- 
cyami, dochodzą do wniosku, że zysk ich nie 
jest o wiele mniejszy od 100%. 


tu miesięcznego, daje swemu właścicielowi 
| 100 rb. czystego dochodu. 

Nie tedy dziwnego, że ludność uboższa 
( garnie się do kooperatyw i że powstaje ich 
ccraz więcej, a istniejące pomnażają w szyb- 
kim tempie swoje obroty. Niejakie pojęcie 
o tem daje zestawienie obrotów kooperatywy 
„Metalowca*, W październiku r. ub. nabyto 
| produktów spożywczych na sumę 1122 rb. (w 
tem za 983 rb. w Delegacyi zaprowiantowanią 
miasta, a za 189 na targach) w listopadzie — 
1508 rb: (428 — na targach), w grudniu — 
2626 rb. (1306 — na targach), w styczniu zaś 


ciągu tedy 4 miesięcy obrót się potroił. Do- 
dać zaś należy, że kooperatywa przy zw. zaw. 
„Metalowiec“, jest pod względem liczby człon- 
ków jedną z mniejszych. 


Zbiorowe wydawanie kart na chleb. 


Komitet rozdziału chleba i mąki zwrócił 
się do ucząstków z cyrkularzem, w którym 
zakazuje na przyszłość wydawania kart na 
kilka legitymacyj. Każdy właściciel legityma- 
cyj musi się zwracać osobiście. Niedopusz- 
czalnem jest również zbiorowe wydawanie 
kart rządcom, stróżom i t. d. 


Z Delegacyi zaprowiantowania miasta. 


W tych dniach wyjeżdżają do Niemiec ce- 
lem zakupu artykułów żywności dwaj człon- 
_kowie Delegacyi. 


Sprzedaż ; węgla. 


Wskutek przeszkód technicznych wstrzy- 
„nano sprzedaż węgla na placach detalicznej 
sprzedaży dla biednej ludności żyd. przy ul.. 
Średniej i Podrzecznej. 


Z Wydziału zdrowotności. 


Magistrat na jednem ze swych posiedzeń 
postanowił powiększyć liczbę członków Wy- 
działu o 6 osób. | 


Nom A 


Z Tow. „Pomoc“. 


Tow. „Pomos“ wydaje mydło, sodę i chlo- 
rek dla dezyniekcyi codziennie 250 biednym. 
P. T. A. Jakubowicz ofiarował na rzecz Stow. 
wagon słomy. Tow. daje ją do wyściełania 
sienników, z których słomę przy dezyniekcyi 
mieszkań spalono. 


Z tanich herbaciarni. 


Piekarnia współdzielcza „Robotnik“ wzno- 
wiła zaopatrywanie tanich herbaciarni robot- 
niczych w chleb. W kilku tanich herbaciar- 
niach naszego miasta przystąpiono do rewizyi. 
stanu sanitarnego lokalów. 
- Z taniej kuchni dla inteligencji. 

W czwartek wieczorem odbyło się posie- 
dzenie członków komitetu taniej kuchni dla 
inteligencyi (Dzielna 40) dla wykonania no- 
| wych wyborów członkom prezydyum. Wy- 
brany został przez aklamacyę do prezydyum 
jako prezes dyrektor banku p. St. Krole, jako 
zastępcę prezesa wybrano p. Jżzeta Rosen- 
blata, kasyerem będzie p. Józet Monitz, sekre- 
tarzem p. A. Meyerson. 

- Obecnie kuchnia wydawać będzie dzien- 
nie do 300 obiadów. 


Z taniej kuchni Resursy rzemieślniczej. 


W taniej kuchni przy Resursie rzemieślniczej. 
chrześcijańskiej w dniu NALE wydano obia- 
dy bez chleba. 


Zmaczna ofiara. 


Dla uczczenia pamięci zmarłego w nie- 
woli rosyjskiej syna swego Karola, radca dr. 
Zygmunt Lewiński przekazał Tow. akc. za- 
kładów J. K. Poznańskiego dla biednych m. 
Łodzi sumę rb. 10.000. 

Dysponując tą sumą zarząd Tow. zakupi 
za nią ziemniaki, których połowę rozda by- 
łym robotnikom swej fabryki, a resztę w ró- 
wnych częściach przekaże do dyspozycyi 
chrześcijańskiemu i żydowskiemu Tow. do- 
broczynności dla podziału między najbiedniej- 
szych. 


Z Tow. „Ostatnia Posługa“. 


Przy Tow. „Ostatnia Posługa“ otwarta została 
składnica żywności, sprzedawanej członkom po ta- 
nieh cenach. 


Rekolekcye dla « dziatwy szkolnej. 


Celem umożliwienia dzieciom szkolnym reko- 
lekcyj wielkanocnych, nauka w szkołach początko- 
wych miejskich przerywana jest na przeciąg trzech 
dni. Dni te oznacza władza szkolna w związku z 


rokiadem rekolekcyj w poszczególnych parafiach i 
kościołach. 


£ targów lódzkich. 


Wobec drożyzny środków żywności piątkowe 


targi mają dziś dlą ogółu mieszkańców donioślejsze 


znaczenie, niż dawniej, ale też dzieje się na nich 
wiele osobliwości, nie znanych za dawnych do- 
brych czasów. 


Kooperatyści, znający dobrze źródła za- í 
kupów sklepikarzy, ich talent „pomnażania“ 


Najskrom- 
„niejszy tedy sklepiczek, mający 200 rb. obro-. 


już nabyto środków żywności za 3933 rb. W- 


| 


Jak wiadomo, w Łodzi a "się 


P O 


COS KEL 


daje brak zieraniaków. Tymczasem wczoraj targi 
były zawalone tym produktem. Gdybyż kartofle do- 
wieźli wieśniacy... Byłoby to naturalne i mile wis 


tane. Tak się jednak nie stało. Oto .przekupki łódz- 


kie wydobyły ziemniaki z ukrycia i zasypały niemi 
rynek, sprzedając je po 4.kop. za funt, nawet wie-. 


śniakom. 
Chłopi okoliczni przywieźli na sprzedaż znacz- 
ne transporty środków żywności, chociaż rozmaitość 
ich wiele pozostawiała do życzenia. Dość tanio zby- 
wano masło (nie pierwszej: coprawda jakości), bo 
po 65 kop. za „półkwartek', eo wyniesie mniej 


po 1 rb. 5 kop., śmietana { rb. 10 kop. kwarta, ka- 
pusta 25 — 50 kop. za główkę, marchwi funt 4 kop., 
buraki —8 kop.. szpinak 40 kop. funt Za kury ża- 
dano początkowo 3 rb., wieczorem odstępowano po 
2 rb. 


Rar ac 


Wieczór iu rapem rac IGO. 


Rozmaite są inodobka a i nawy gó 
rozmaitych ludzi w spędzaniu godzin wolnych 


— brzydsza połowa rodzaju ludzkiego, prze- 
RA całemi godzinami w dymie kawiar- 
nianym, koło stołu bilardowego lub stolika z 
kartami, a wieczory przepędzają w atmosferze 
alkoholu i sztucznych podniet. Inni, to jest 
płeć nadobna, szukają wypełnienia nudnych, 
długich godzin w szlachetnej rozrywce obma- 
wiania najserdeczniejszych i mniej serdecz- 
nych przyjaciółek, lub w rozmaitych odmia- 
nach ilirtu. Mało jest takich, którzy widzą je- 
dyną przyjemność w pracy dla dobra ogółu 
i nakładają na siebie dobrowolnie nowe obo- 
wiązki, w nich dopatrując się szezytnych za- 
dań, jakie każdy spełnić powinien. Ale są 
także tacy, których nęci piękno w różnorod- 
ny ch jego przejawach i jemu, zamiast kawiar- 
ni, grze, knajpie, flirtowi, życiu społecznemu, 
poświęcają czas wolny. 


Jednym z takich przejawów piękna, to. 


sztuka dramatyczna. Garną się do niej i ci, 


których natura obdarzyła talentem i zapałem, 


i ei, którym natura była macochą i dała im 
tylko zapał bez talentu. A wszyscy oni pra- 
cują z przejęciem i pragną dać z siebie wszyst- 
ko, co mają najlepszego. Zamiłowanie to i te- 
go rodzaju rozrywkę pochwalać tylko i do 
„nich zachęcać należy. 

Dobrze też, że kółka dramatyczne wystę- 
pują od czasu do czasu przed światłem praw- 
"dziwych kinkietów, przed prawdziwą publi- 
cznością i przedstawiają owoc swych szlachet- 
nych usiłowań. Poza osobistem: zadowoleniem, 
które wyraża się w zwiększeniu zapału, wy- 
twarza to pewną szlachetną emulacyę, której 


więcej 90 kop. za funt. Jaj mędel można było nabyć 


a zajęć zawodowych. Jedni — mocarze świa- 


rezultaty moga być tylko dodatnie dla poszcze- 


gólnych jednostek. Pozatem 'produkcye takie 
są dobrym, środkiem agiiacyjnym dla przycią- 
gania nowy ch indywiduów i: wprowadzania 
ich na' drogę tego rodzaju rozrywek. 

Produkcyj takich naturalnie mierzyć nie 
można taką miarą, jaką przykłada się do za- 
wodowych artystów. Mierzy się siły na zamia- 
ry i ocenia się je pod'katem widzenia ich 
wartości spolecznej. Pomimo tych premis, o- 
statni wieczór koła dramatyczno - literackiego 
należał na ogół do takich, które co do pozio- 
mu śmiało mogłyby rywalizować z niejednym 
"zawodowym zespołem. Przedewszystkiem nie 
było rażących raiwności, nie- było takich sy- 
tuacyi, w których widz odnosi wrażenie, że 
osoby na scenie mają po dwie pary nóg, po 
cztery ręce — a o jedną głowę za mało. Każdy 
wiedział, co z tymi członkami zrobić, gdzie 


ma stanąć, w którą stronę pójść, aby nie prze-- 


szkadzać partnerowi. Rezultaty, takie, bardzo 
trudne do osiągnięcia w zespołach amator- 
skich, to wyłączna zasługa reżysera, którego 
stanowisko ciężkiej nieraz pracy i olbrzymie- 
go wprost zasobu cierpliwości i postronkowa- 
tych nerwów wymaga. Każdemu z osobna po- 
kazać należy każdy niemal krok, każdy giest, 
nauczyć wymawiania poszczególnych słów, od- 
powiedniego ich akcentowania, budowania ca- 
łych zdań. A-to dopiero część zadania. Wytło- 
mączenie znaczenia poszczególnych postaci, 
„ich ujęcia i wskazanie środków, jakimi każda 
z postaci posługiwać się winna w. eelu nada- 
„nią jej odpowiedniego wyrazu, a przytem do- 
stosowała się do całości, grupowanie poszcze- 


gólnych postaci w jedną całość i konstruowa- 
'nie-scen zbiorowych — oto najważniejsze za- 


dania, jakie reżyser ma tu do: spełnienia, Jeśli 
więc tu i owdzie zdarzyć się mogą wykoleje- 
nia, tó brak obycia z warunkami optycznymi 
i dekoracyjnymi sceny wpływa przeważnie na 
initerpretacyę, nieraz wbrew- iniencyom reży- 


sera. Jeśli jednak takie są wyniki pracy, jak 


| omawiany wieczór, wówczas tylko wyrazy 
prawdziwego uznania należą się reżyserowi. 
Pozatem o wyższych umiłowaniach p. Bieliń- 
skiego świadczy dobór sztuk, odskakujących 


swą wartością od biblioteczek teatrów ama- 


torskich. I jeszcze jedno plus napisać należy 
na konto kierownika koła. dramatyczno-lite- 
rackiego, a mianowicie staranność i smak w 


budowie sceny, dekoracyi i wszystkich naj- 


drobniejszych nawet szczegółów, wykraczają- 
ce dalekó poza ramy dyletantyzmu. 

: Co do samych wykonawców, to wszyst 
kim oddać należy uznanie za ich szczery za- 
pał; który uzewnętrznił się w niegahannem 
pamięciowem opanowaniu ról i w staranności, 


jaka przebijała się z każdego słowa, z każde- 


go giestu. Z poszczególnych wykonawców w 
epizodzie Gorczyńskiego „Frania“ pani Horo- 
wiczowa i p. Warszawski stanowili w miarę 


e 


zzwadyack, | parę doksdentów: tak pod: diam | 


„dem gry, jak i charakteryzacyi. Może rzeźbiarz © 
"Lewicki powinien w scenie z 
„mieć więcej pozornej 


wyższości i majestąty 
nadętej sztuki, a wówczas kontrast Pomiędzy - 
ta sceną, a. dyalogiem z Franią wpłynąłby do- 
dainio na całość. P. Włodzimierski, jako ba. 
ron utrzymał się cały czas w charakterze, nies 
potrzebnie tylko operował stale. „łalsetem, čo 


wywoływało pewną jednostajnošé W niemiłych a > 


dla ucha dźwiękach. A 
„Poranek - weselny. Anatola“ bylby mógł 
stanowić clou wieczoru, gdyby. rola Ilony spo- 
częła w odpowiedniejszych rękach. Wymaga 
ona zbyt wielkiej specyficznej techniki: aldo 
skiej i warunków, jakich brakło interpreta: 
torce. Natomiast p. Nirnstein uwypuklił bar 
dzò plastycznie charakter Anatola, P. Płonieki 
był w miarę energiczny i w miarę dystyngo. 
wany, nie nadużywając przesady, w która lat. 
wo było w tej roli popaść. „Oświadeżyny« 
Czechowa jako całość wypadły - najlepiej, 
Wszyscy wykonawcy, p-na Kauimanówna, Pp. 
Horowicz i Wassereug, dostroili się znakomicie A 
do charakteru utworu i wywiązali się ze Swe. | 
go zadania bez zarzutu. ` Ę 
| 3 © Z. 


Z Dabrowy. 


z 
z 
l 


Korespondencya własna „Godz. Pol“, 


Z powodu, będącego u nas w toku, ai. A | 


wiania oddziałów robotników cywilny: ych, 
wśród rzesz robotniczych rozeszła się dziwącz. | 
na pogłoska, że władze austryackie zam | 

przymusowo powołać pod broń lu 
SZĄ. Otóż w numerze 25 „Dziennika. 


władze okupacyjne nigdy nie miały z a 
powołania ludności pod broń; spisywan 


botników cywilnych ma tylko na celu ich ewi 3] 
dencyę. Powołanie nastąpi tylko w razie Dos 
i wtedy jedynie na krótki czas i bezwą. 


trzeby, 
runkowo do robót w obrębie obszaru okupo 
wanego, w pobliżu miejsca zamieszkania. ` 

` Robotnicy, zajęci na kopalniach lub w in. 
nych przedsiębiorstwach przemysłowych, zo 
Śtających pod nadzorem lub kierownietwem 
władzy wojskowej, są wcieleni do osobnyc i 
oddziałów ; robotnicy ci, o ile pozostaną prz 
pracy na miejscach zajęcia, nie będą powołani 
do innych robót., 


W .ostatnich czasach pozmieniano tu, za: 
zwyczaj banalne i nic nie mówiące, nazwy "lie, 
chrzcząc je zasłużonemi w naszych dziejach 
imionami. Mamy już ulicę Sobieskiego (daw: 
niej Szosowa) i królowej. Jaamigi. N 
Trakiowa). 


Ze względu. na brak bydła w obrebie woj. 
skowego generał-gubernatorstwa, władze wys 
dały rozporządzenie, zakazujące zarówno. 
sprzedaży w jatkach, jak podawania w jadło»: 
dajniach mięsa we wtorki i piątki. Przekroe. 
czenia tego zakazu karane będą grzywną do. 
2,000 marek, albo aresztem do 6 miesięcy. . 


Wobec braku tłuszczów cesarsko-królew= EL 
ska komenda obwodowa proponuje wśród: - 
ludności uprawę słoneczników, których nasion . 
na dostarczają smacznej oliwy stołowej, a po © 


wyciśnięciu, dają pożywną paszę dla bydła, 
k OS. zi 


Z Chełma. 


Komendant obwodu chełmskiego, pułkownik 
Krużelewski, ogłasza w ostatnim „Dzienniku Obwo* 
dowym* następującą odezwę: „Doszło do mej wia: ` 
domości, że w niektórych gminach powiatu chełm. 
skiego poczyna się szerzyć pijaństwo w sposób za- 
straszający. Przypominam, że nałóg ten to naj- 
większy wróg ludzkości, podkopuje zdrowie, ni: 
szezy siły duchowe, zmniejsza odporność organizmu 


na choroby zakaźne, prowadzi do ruiny moralnej © | 


i małeryalnej. Dzieci z rodziców, oddających się 


pijaństwu, to kaleki fizyczne i duchowe. Szkodli- - - 


we skutki nadmiernego używania alkoholu stwier... 


dzone zostały przez powagi lekarskie wszystkich R - 


narodów. W dzisiejszych ciężkich czasach, które 


od każdego obywatela wymagają wielkiego zapa =- 


su energii duchowej, niszczyć zdrowie, siły i tracić | 
grosz na trunki to grzech nie tylko wobec Boga, | 
ale także społeczeństwa i własnej rodziny. Zwra 

cam się przeto do wszystkich urzędów gminnych 

oraz do wszystkich wielebnych urzędów parafia 
nych, oraz wszystkich ludzi dobrej woli, by wszyst 
kimi możliwymi sposobami starali się zwalczać pł 

jaństwo. Pokątnych handlarzy trunków spirytuse- 

wych należy przedstawić do ukarania". 


Z Końskich. 


Podczas dokonywania rewizyi w poszukiwania - 


bandy rabusiów we wsi Szydłowie, zamordowano . - 


dwóch żandarmów i jedną osobę cywilną, a jeden. | 
z żandarmów został ciężko zraniony. Za schwyta- 


nie rabusiów wyznaczyła komenda kónecka 1,000 


koton nagrody. Jako sprawcy - morderstwa ścigani 
są: Feliks Fidelski, handlarz koni, liczący lat 45, 
Ignacy Szymański, woźnica, liczący lat 38, "Wojciech: - 
Andrzejski, liczący lat 40, oraz 6 innych, r niema 

nych bandytów. | A 


„baronem“ ga 


(|, Ze swego przedsiębiorstwa miasto 
Warszawa osiągnęło w ciagu siedmiu lat 
bez mała jedenaście milionów — z których 
półszosta miliona oddało pp. Czetwertyń- 


kornemu i Hermanowi. Za nie. A oni wzię- 
l. il nie zaczerwienili się. Więcej: mają 
ochotę brać i nie czerwienić się aż do roku 
c ROSE, € s E a WE R 
.— Neudhardt mówi, że przedsiębiorstwo 
tramwajowe zwróciło na siebie jego uwagę, 
„jako oparie na zupełnie niewłaściwych 
podstawach. Przeprowadzone wyłącznie za 


-g byłym aptekarzem łódzkim, żydem - neo- 
fita Spokornym, na czele. Aferzyści ei 
ciągną z przedsiębiorstwa elbrzymie zyski, 


„ picznymi, wzrusza ramionami i mówi: 
„niestety nie posiadamy pod ręką kon- 
traktów analogicznych do kontraktu war- 
szawskiego, gdyż w Warszawie miasto dalo 
wszystkie potrzebne na budowę Środki, 
zwykle dostarczane przez przedsiębiorców. 
=> „Różnica olbrzymia: tam wszystkie środ- 
Tec „ki — tu nie. Dlatego wszelkie porównania 
„kontraktu warszawskiego z kontraktami za- 
granicznymi, oraz wyciąganie z takiego po- 
- równania jakichkolwiek bądź wniosków, 
©. staje się niepodobieństwem. Nie o to cho- 
dzi, jaki procent od kapitału otrzymuje 
`- Warszawa w porównaniu z Berlinem, Wied- 
* piem, Hamburgiem, Budapesziem, Lip- 


| skiem, Wrocławiem; lub Dreznem — lecz. 


-æ to, że od zera, włożonego w Warszawie 
przez konsorcyum — to właśnie konsor- 
-cgyum ma niesłychane zyski. Tam zagrani- 
3 ex nihilo nihil ex aliquo aliquid. Tutaj 


utaj alchemicy, | 
w DEB CES 32 
6 A oto kilka cyfr, wymowniejszych, ani- 
żeli wszelkie dowodzenia: © . 


: pok ilość pasażerów gwarancya dochód | 
#008 . - 42.684386 402.000 2.393.000 
1909 59.086.880 402.000 8.325.000 
„ 4910 68.878.386 402.000 8.803.000 
> B91 -77.551.554 — 402.000 4.834.000 
M912 < ` 82.152.361 402.000 4.619.000 
i4918 87.110.095 _ 402.000  4.920.000 
#914 e. 402.000 — 4.486.000 


=- Ilość pasażerów rośnie z roku na rok 

ob s sposób gwałtowny. Dochody również. W 
©. elagu pięciolecia zarówno rubryka pierw- 
1300, sza, jakoteż związane z nią dochody podwa- 
dają się. Na punkcie martwym uwięzła je- 
dynie gwarancya — jakby ją zaklął Jozue. 

Im większy dochód — tem zysk czysty 

|. większy — tem większa suma do podziału 
| .— tem więcej otrzyma miasto — więcej we- 


_Żmie konsorcyum. Znowu dowodem eyiry: 


dia kansorcyum 


. «rok czysty zysk miasto bez pensyi z pensyą 


"1908 _ 556.000 278.006 278000 298.000 
"1909 1.249000 62.000 624.000 644.000 

- 1910 1.600.000 800.000 800.000 820.000 

4 01011 1.007.000 953.000 953.000 973.000 
0611912 1.907.000 953.000 953.000 973.000 
0: 4918 2.008.000 1.004 000 1.004.000 1,024.000 
0005/1914 1.717.000 859.000 859.000 - 879.000 


(0.0 a Nieruchomej gwarancyi urągają wszy- 
-= stkie kolumny. Szydzą z niej, znęcają się. 
| Zagwarantowali 402.000 — tymczasem sami 
-do własnych szkatuł wzięli: w roku 1908 — 
-trzy czwarte gwarantowanej sumy — W ro- 
"ku 1909 — że tak powiem, całą gwarancyę 
"i jeszcze pół; w 1910 — dwie gwarancye; 
w 1913 — dwie a na dodatek pół. 


kwietniu maj — po roku 1916 rok 1917 — 
że złotówka mniejsza od rubla — koń więk- 
-szy od myszy. Więcej: poręczyli kaucyą W 
- gotowiźnie i obiecali w razie potrzeby zło- 
. żyć caly swój majątek osobisty. Ale kazali 
sobie płacić-——sowicie płacić: daj milion, a 
oni ci zaręczą i kaueyę złożą, że Pragę od 
Warszawy oddziela nie Dunaj, nie Tamiza, 
ale właśnie Wisła. 
_ Z jednem wszakże drobnem zastrzeże- 
niem: nie zmieniaj ani ty, ani nie pozwól 
zmieniać komukolwiek warunków. Bo oni 
ręczą tylko w warunkach obecnych — nor- 
malnych. Ty im poręcz, że się nie zmieni. 
1aczej przestają się z tobą bawić. Znowu 
dowód: sila wyższa — vis maior. 


skiemu, Radziwilłowi, Woronieckiemu, Spo- | 


| normalnym — np. podczas wojny. Słusz- 


fundusze miejskie, warszawskie tramwaje | 
pozostają pod zarządem grupy aferzystów | 


mie zaangażowawszy się ani jedną kopiej- | 
ka- Opodatkowawszy mieszkańców nader | 
"wysoką opłatą za przejazd, wspomniana | 
grupa alerzystów zabezpieczyła swe docho- | 
-dy na przyszłość niepomiernie długotermi- | 
nowym, bo aż po dzień pierwszy stycznia | 
1922 roku kontraktem, uniemożliwiając za- | 
„rządowi miejskiemu nietylko zmianę nieko- | 
-" rzystnego dlań stanu rzeczy, ale nawet i | 
-wszelką akcyę w obronie mieszkańców"... | 


= Inżynier Rudnicki, usiłując porównać | 
" kontrakt warszawski z kontraktami zagra- 


| waż 
prawo. 
| szej linii — do zmniejszenia zagwaranto- 
| wanej sumy. Potem: maja prawo dać rra- 
| wo. 
| zgadzają się, aby magistrat, jako właściciel, 


ipłatnie— tj. 


l- własności nie płacił. 
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| prawa. 


6 Zagwarantowani, że 3, 4, 5, 6 to więcej | 
aniżeli jeden — że po wtorku Środa; po | 


$ 42. Konsoreyum zrzeka się gwa- 
rancyi, jeżeli stan inwentarza tramwajów 
miejskich i eksploatacya ucierpi wsku- 
tek siły wyższej. W takim bowiem razie 
konsorcyum daje miastu taki jedynie do- 
chód, jaki okaże się możliwym... n 
Nieruchoma w normalnym czasie gwa- 
rancya — staje się ruchomą w czasie nie- 


nie: przyszli nie ręczyć i nie gwarantować. 
Przyszli brać. A jeżeli nie nie będzie do 
brania — niema gwarancyi. 7 
Istny labirynt. Miasto za swoje pienią- 
dze na swoich ulicach wybudowało tram- 
waj. Zdawałoby się: miasto jest właścicie- 
lem. A „konsorcyum' — to jakiś zeczo- 
wnik zbiorowy, który nie ma ulic, nie dał 
pieniędzy, nie pobudował — słowem: nie 
właściciel. "Tymczasem, jak zwykle: jesteś- 
my w błędzie. Znowu dowody. 
$ 27. Na wypadek usunięcia ezęści 
"sieci konsorcyum... ma prawo żądać 
zmniejszenia zagwaraniowanej dochodo- 
wości przedsiębiorstwa... 
$ 19. Magistratowi, jako właścicie- 
lowi przedsiębiorstwa, daje się pra- 
wo kontroli... Żądania sprawozdań, do- 
kumentów... | | 
$ 35. Magistratowi 
wo bezpłatnego korzystania z linii 
tramwajowych w celu wywózki 
własnymi wagon”mi śmieci... 
Przytem magistrat ma prawo układa- 
nia bocznic... i laczenia ich z liniami 
tramwajowemi.. na 
Lagodnie — po chrześcijańsku. Ponie- 
„zagwarantowali” ergo maja 
Do wszystkiego. Wiee w pierw- 


Są prawodawcami. Erro: ostatecznie 
kontrolował swoia własncść — aby jako 
właściciel, korzystał ze swoich linii bez- 
aby korzystał ze swej 
własności, a im nic za korzystanie ze swej 

Byleby miał „własne wagony“ — te 
bowiem nie stanowią własności miej 


| skiej. Nareszcie prawo układania bo- 
cznie i łączenia ich z liniami tramwajo-. 

| wemi 

- ex nihilo aliquid. „Tam przedsiębiorcy — | 


Ach znowu „decane cane de cane“. 
$ 17. Bez zgody administracyi tram- 
_wajów miejskich magistrat niema pra- 
wa. zezwalać na wprowadzenie innego 
rodzaju komunikacyi publicznej — np. 

omnibusów... 

To ma prawo—toznowunie ma 
Jeżeli dadzą *— ma. Jeżeli nie 


| dadzą — niema. Zasadniczo: niema pra- 


wa zezwalać na wprowadzenie omnibusów. 
Krócej: konsorecyum „zagwarantowało” so- 


|bie monopol. SE 5 
Lichwiarz, aby wyssać krew z upatrzo-. 
| nej ofiary, nim przystąpi do wyssania tej 


krwi, cośkolwiek daje. Tymczasem kon- 
Borcyum książęce ciągnie milionowe zyski 


|od niewłożonego kapitału i wy- 
| sysa cudzą własność dlatego tylko, że War- 


szawa, wobec braku samorządu, miała ręce 


| zwiazane, kajdany na nogach, knebel na 
ustach. 


Jakim jest stosunek prawny do tram- 


| wajów warszawskich — doprawdy ani zro- 

zumieć, ani określić niepodobna. Nie są 
| właścicielami, bo nie kupili. Nie są dzier- 
| żawcami, gdyż nie płacą czynszu. Nie na- 
| byli drogą spadku, darowizny, umowy 
| przedślubnej, przedawnienia, zastawu, se- 
| kwestru. Nie są urzędnikami magistratu. 
| Nie wzięli w pacht. 
| pędzić ich nie można — sami odejść nie 
| chcą. Zagarnęli monopol — taki, jakiego 
| jeszcze świat nie widział: monopol za dar- 
| mo: 


A biorą miliony. Wy- 


Naoczny świadek czynów grupy książę- 


| cej, inżenier Czesław Rudnicki, w broszu 


rze swej na str. 47 pisze: 


„możnaby zapewne przytoczyć jesz-. 


cze pewną ilość faktów, świadczących o 
tem, że zarząd tramwajów nie wykonywał 
mniej lub więcej słusznych żądań magi- 
stratu, że szedł on zadaleko w swych dą- 
żeniach do niezależności w sprawach eks- 
ploatacyi. 
Więc nawet nie wykonuja słusznych 
żadań właściciela. Więc to nie najem oso- 


bisty. A kim są — niewiadomo. 1 dlacze- | 


go biorą cudze — również. Nie przyszli Z 
nożem, pałka, bronia palną — nie uderzyli 
na miasto w nocy podczas snu — nie otwar- 
li kas magistrackich ukradkiem, przy po- 
mocy dobranego klucza, lub wytżryszów. 
Nie zdobyli Warszawy armatami — nie o- 
kupowali, nie anektowali. A jednak mimo 
to wszystko, są w posiadaniu. Coś, co ue 
mieści się w głowie — czego nie zna życie 


_— jakieś niesłychan nieporozumienie — 


gwalt, su” r 


prawne bezprawie — legalny 
D. en) 


cyonowane przywłaszczenie. 


służy pra- 


„lono rezolucyę i wybrano delegacyę, mającą do- 


„najuprzejmiej takie delegacye, a na uchwały odpo- 
-wiadają paru frazesami, mniej lub więcej banal- 


„nosi sprawozdawca „Przeglądu Wieczornego” — w 


jęć. 


przyzwoitego i niczem nieusprawiedliwionego". 


POT S KL 


| WARSZAWA. 


=. Pan Drzewiecki. ś 

Przed paru dniami odbył się w Warszawie, z 
udziałem kilku tysięcy ludzi, wiec „drożyźniany”. 
Ot, taki sobie wiec, jakich mnóstwo odbywa się | 


w krajach zachodnio-europejskich, demonstracyj- | > 


no-agitacyjny, urządzony przez miejscową socyalną 
demokracyę. Dawniej, za rządów rosyjskich, o ta- 
kich wiecach nawet mowy być nie mogło (nie li- 
cząc b zw. „okresu wolnościowego', zresztą bar- 
dzo krótkiego); nie też dziwnego, że nasi „trybu- 
ni ludowi” skorzystali z możności i wiec taki urzą- 
dzili Więcej tam pomsiowano na „burżujów* i 
wzywano do walki klasowej, niż radzono nad usu- 
nięciem drożyzny. | 

Jak zazwyczaj na podobnych wiecach, uchwa: 


ręczyć ową uchwałę zarządowi miejskiemu. For- 
ma zwykła, w całym świecie praktykowana. Wszę- 
dzie też przedstawicielstwa miejskie przyjmują jak 


nymi. 

W Warszawie delegacyę wiecu drożyźnianego. 
w imieniu zarządu miejskiego przyjął wice-prezy 
dent, p. Piotr Drzewiecki. A przyjął ją, — jak do- 


ten sposób, iż odczytującemu uchwały przewodni- 
czącemu wiecu przerwał, probująe wyrwać doku- 
ment, a następnie, gdy się to nie udało, oświad- 
czył delegacyi, odwracając się od niej, by... odczy- 
tala uchwaly portretowi, wiszącemu w sali przy- 


Ładna seena!.. Niech żałuje, kto jej nie wi- 
dział! 

Ale p. Drzewiecki nie sprawił swem wystą- 
pieniem niespodzianki. Za niespodziankę raczej 
uważać można to, iż zarząd miejski poleca obo- 
wiązki reprezentacyjne człowiekowi, któremu nie- 
dawno. bo zaledwie pięć lat temu wydano publi- 
cznie patent na „krzywdzieiela, napastnika i szkod- 
nika społecznego” a to z powodu jego „niekuliural- 
ności“ i postępowania „wysoce niewłaściwego, nie- 


Patent taki wydał p. Drzewieckiemu sędzia, 
pówszechnie znany ze swej oględności i tolerancyj- 
ności, mianowicie — „Kuryer Warszawski* w nu- 
merze z dnia 24-go września 1911-go roku. A wy- 
dał go, stwierdzając, że p. Drzewiecki na prasę pol- 
ską publicznie bryzgnął błotem oszczerstwa, — 
słowa dystyngowanego organu p. Lewentalowej — 
porównał ją bez wszelkich zastrzeżeń „z cyrkułem 
policyjnym”, odepchnął ją jak wroga od drzwi ży- 
cia publicznego”. 

Tylko u nas zdarzyć się może, iż po wydaniu 
komuś takiego „patentu“, w parę lat później do- 
puszcza się go na stanowisko obywatelskie. Nie 
róbcież przeto miny ździwionej, gdy pan wice-pre- 
zydent Drzewiecki, odwracając się tyłem do dele- 
gacyi, każe jej odczytywać uchwały portrełowi, w 
sali przyjęć wiszącemu. 

Dziś „Kuryer Warszawski”, w stosunku do p. 
Drzewieckiego zmienił zdanie, jak to się zresztą 
często temu pismu zdarza, chociaż p. Drzewiecki 
nie zmienił się wcale... l 


Komisya Kom. Obywat. 


Komisya, wyłoniona ze składu Komitetu 
Obywatelskiego, a złożona z pp.: ks. Lubomir- 


skiego, Życkiego, Ponikowskiego, Półjanow- 
skiego i Mejro, mająca za zadanie rozpatrze- 
nie oskarżeń p. W. Łypacewicza, ukończyła 
już w tej sprawie referat wraz z odpowiedni- 
mi wnioskami. Referat ten przedstawiony 
będzie: na najbliższem posiedzeniu Komitetu 
Obywatelskiego do rozpatrzenia. 


owa waza 


Do pp. właścicieli placów. 


Tow. ogrodów robotniczych zwraca się z 
uprzejmą prośbą do panów właścicieli pla- 
ców; na których w roku bież. roboty budowla- 
ne nie będą prowadzone o pozwolenie korzy- 
stania z tych placów pod uprawę warzyw dla 
biednej ludności stołecznego miasta Warsza- 
wy. Panowie architekci, którzyby. wiedzieli 


(Sienna 30) w lokalu „Kalety ludowej". 


Kartki meldunkowe. 


Mocą uchwały zapadłej na posiedzeniu 
Zarządu m. stoł. Warszawy dnia 13 b. m., po- 
daje się do wiadomości, że koszt kartek mel- 
dunkowych ma obciążać właścicieli domów, a 
nie rządców. 


Telefony a przeprowadzka. 
Przed przeprowadzką kwartalną w kwie- 
tniu do biura telefonów „Cedergren“ przy ul. 
Zielnej, zgłaszają się osoby mające się prze- 
prowadzić, z zapytaniem, co uczynić z apara- 
tami telefonów, zwłaszcza z przenośnemi z 
powodu kontaktów, mogącemi łatwo być ukra- 
dzionemi. W biurze otrzymują iniormacyę 
następująca: Należy wziąć od rządcy świade- 
ciwo, że dana osoba się wyprowadza po l-ym. 
kwietnia, następnie udać się z niem do komi- 
zaryatu dla poświadczenia i wreszcie uapisać 
de urzęcowaso biura tolegratów i telażciów, 


'sekcya ubezpieczeniowa 
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przy ul. Kotzebue zawiadomienie o przepro- 
wadzce z prośbą o zdjęcie telefonu. 

O ile kto nie umie pisać po niemiecku, 
to może napisać podanie po polsku. 


Q podział chleba. 
Komisya rozdziału mąki i chleba, cheąc 
podołać swemu zadaniu zaopatrywania War- 


na kilka okresów, dla oszczędności postano- 
wiono odcinać odpowiednią ilość kuponów. 
Ludność Warszawy, której i tak już trudno 
było przyzwyczaić się do norm ustalonych 
pierwotnie przez komisyę, nie umie teraz po- 
godzić się z nowem ograniczeniem. Najczę- 
ściej zdarza się, iż zaraz po otrzymaniu nowej 
karty chlebowej ten i ów odbiera całą przy> 
padającą na niego porcyę i tem samem po- 
zbawia się do końea danego okresu możno- 
ści nabycia kawałka chleba. Pod koniec ka- 
żdego okresu do prezydyum policyi i do Ko- 
misyi rozdziału napływają liczne podania ust- 
ne i piśmienne o nowe karty. Próby te jed- 


- nak nie mogą być niestety uwzględnione, gdyż 


Warszawa ma do dyspozycyi tylko tyle maki, 
ile na nią przypada w siosunku do ilości mie- 
szkańców. | 

Z biura adresowego. 

Biuro adresowe podaje do wiadomości, iż 
od 15 b. m. jest ono otwarte codziennie od 
8 i pół rano do 1-ej po poludniu i od %44 da 
6-6] wieczorem. | 

© Plae Nedzy. 

Zarząd miasta postanowił zwrócić się do 
władz okupacyjnych z prośba, by zezwoli- 
ły one na założenie na Placu Nędzy przy ulicy 
Okopowej skweru publicznego. 


Na utrzymanie straży egniowej. 
Zapomoga od wydziału wzajemnej ase- 
kuracyi miejskiej magistratu do r. 1915 wy» 
nosiła rb. 90.500, a w r. 1915 na ten cel prze- 
znaczono rb. 160.818. l 
"Koszt utrzymania straży na r. b. określo- 
no w przybliżeniu na 400.000 rb.; z tej sumy 
zarządu miejskiego 
zaproponowała wyznaczenie zapomogi ze 
składek ogniowych rb. 250.000, z tem jednak 
zastrzeżeniem, aby wypłata wyznaczonej Za- 
pomogi dokonana była z czystego dochodu. 
Ułatwienie wyjazdów przymusowych. 
Osoby, udające się do poszczególnych 
miejscowości z powodu otrzymanego wezwa-. 
nią urzędowego od niemieckich władz admi- 
nistracyjnych, lub do sądu, obecnie, jak po- 
daje „D. Warsch. Zing., nie potrzebują Wy- 
jednywać specyalnych przepustek lub za- 
świadczeń na prawo przejazdu i obowiązani 
są okazać tylko odpowiednie wezwanie. W 
drodze powrotnej osoby takie muszą zaopa- 
trzyć się w zaświadczenie danego urzędu lub 
sądu o fakcie wezwania, | 


Warsztaty im..ks. Zdzisł. Lubomirskiego. 


-W warsztatach powyższych, założonych 
przy II Okręgu Sekcyi porzadku i opieki do- 
mowej, praca idzie już od 10 dni. Ślusarnia, 
w której znalazło zarobek kilkunastu ludzi, 
wyrabia ze starych puszek i bezużytecznych 
biach pudełka, na zamówienie aptek i skia- 
dów aptecznych, półkwaterki, miary i zabaw- 
ki. W warsztacie krawieckim uszyto już zma- 
czna ilość kołder, chętnie nabywanych przez 
przytułki i schroniska. Wkrótce rozpocznie 
się praca w warsztacie szewekim, który wyra- 
biać będzie pantofle filcowe. I tu materyal 
stanowią różnorodne kawałki i części znoszo- 
nej odzieży — rzeczy pozornie bez żadnego 
użytku, nadające się jednak doskonale za- 
miast surowego materyału. Mając ten mate- 
ryał bezpłatnie, warsztaty mogą lepiej opła- 
eać robociznę, dając zatrudnienie najuboż- 
szym, pozbawionym zarobku. robotnikom 
dzielnicy staromiejskiej. | | 

Ze względu na wielki pożytek warszia- 
tów zasługują one na jaknajszersze poparcie, 
które w dodatku bardzo jest łatwem i niekosz- 


o takich placach proszeni są o poparcie tej | townem. Chodzi tylko o nadsyłanie pod adre- 
prośby. Zawiadomić należy biuro T. O. R. | sem Biura Okręgu — Podwale 15, starych, 
bezużytecznych resztek, kawałków, pudełek, 


które znajdą się w każdym domu. Na żądanie 
Okręg wysyła swoje wózki do mieszkań, po 
odbiór zadeklarowanych przedmiotów. 
Prawa adwokatów prywatnych. 

„Momeni“ donosi: „W jednym z proce- 
sów, które rozważano wczoraj w sądzie okrę- 
gowym, adwokat pryw. atny prosił sąd o do- 
puszczenie go jako obrońcy. Sąd jednak od- 
mówił. Później, gdy w tym samym procesie 
wystąpił także jako obrońca adwokat przy- 
sięgly, to pierwszego także dopuszczono jako 
obrońcę”. 

Egzaminy arogistów. 

«© W poniedziałek i wtorek odbyły się pier- 
wsze egzaminy, dające prawo utrzymania 
składu aptecznego. Egzaminami w urzęglzie 
zdrowia publicznego kierował magister far- 
matyi, p, Koskowski. Egzamin zdało — We- 
die gaz. żyd. — 5 żydów. a 


„ Przedstawienie na „Bratnia Pomoc“ 

il kwietnia odbędzie się wielkie przed- 
stawienie na korzyść obu Stowarzyszeń „Brat- 
niej Pomocy“ przy uniwersytecie i politechni- 
ce. Protektorat nad przedstawieniem przyjęli 
na siebie księztwo Lubomirscy i rektorowie 
obu uczelni. | 


Jedyny środek. | 
Sekcya żywnościowa ma niebawem przy- 
stąpić do rekwirowania zarówno w składach 
hurtowych i detalicznych, jak i u osób prywat- 
nych tych artykułów spożywczych, które stały 
się przedmiotem bezwstydnej spekulacyi. - 


Z Zachęty. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, przystępu- 
jąc do urządzenia wystawy zbiorowej dzieł 
Stanisława Masłowskiego uprasza za naszem 
pośrednictwem właścicieli dzieł znakomitego 


artysty o łaskawe użyczenie ich Towarzystwu ` 


na czas od 3 kwietnia do 3. maja r. b. 

_ Osoby przychylające się do prośby Komi- 
tetu zechcą łaskawie zawiadomić już teraz li- 
stownie (Królewska 17a), podając oprócz swe- 
go adresu tytuł obrazu kreślenie techniki 
(olejny, akwarela, rysunek) i datę, z której 
obraz pochodzi. 


Przedstawiciele gminy w K. 0. 

Wczoraj w południe — jak pisze „Mo- 
ment" odbyło się specyalne zebranie człon- 
ków zarządu gminy żydowskiej w Warszawie 
w celu wybrania delegata gminy dla uczest- 
niczenia w naradzie nad reorganizacyą Komi- 
tetu Obywatelskiego m. st. Warszawy. Na de- 
legata wybrano p. Meira Rundsteina. 


Zapomogi R. G. 0. wypłacone radom po- 


wiatowym. 
za miesiąc styczeń i luty 1916 r. 

R. O. pow. warszawskiego Rb. 20.000 
» w Częstochowie w 13.000 
pow. makowskiego = 3.000 
„ okr. łódzkiego » 82.000 
pa m. Kalisza M 5.000 
» pow. ostrowskiego » 3.000 
»  „ Sieradzkiego 5 1.500 
x » mławskiego » 6.000 
w s  lowiekiego + 3.000 
sa „ łęczyckiego A 1.500 
3 »  Tawskiego 3 3.000 
w  »  pułtuskiego 5 2.000 
w w» płońskiego » 2.000 
» okr. górno-kalwaryjskiego „ 1.100 

. æ pow. skierniewiekiego » 4000 
% „  gostyńskiego > 2.500 
» s» ostrołęckiego |» 3.000 
5 » łukowskiego ».-. 2.000 
»  „  Mmińsko-mazowieckiego „ 1.000 
w w garwolińskiego © „ 1.000 
mi „ Sochaczewskiego s 3.500 

w  »„»  Siedleckiego » 1.200 

% „ przasnyskiego 5 3.500 
» »„  błońskiego » 3500 
» okr. kujawskiego > 1% 1.300 
»  „ . nadbużańskiego = „ 18.000 
» pow. ciechanowskiego -+ 4 3.000 

>s s» Tadzymińskiego z 315 

Rb. 138.915 
Kradzież. 


Ze sklepu komitetowego przy ul. Chmielnej 
skradziono wczoraj kilka pudów masła, cukru, ka- 
kao i kasz, ogólnej wartości około 500 rb. 


mea 


Memorya? Kom. nies. pom. żydom--ofiarom Wojny 
w Królestwie Polskiem. 


Komisya niesienia pomocy żydom — o- 
fiarom wojny w Królestwie Polskiem—zwró- 
ciła się do Rady Głównej Opiekuńczej z me- 
moryaiem, który podajemy poniżej w stresz- 
czeniu. 

Komisya niesienia pomocy żydom-ofiarom 
wojny od chwili swego istnienia dokładnie 


zdawała sobie sprawę z tego, iż jej dobro- 


czynno-społeczna akcya ratunkowa jest niedo- 
stateczna w stosunku do ilości ofiar tej wiel. 
kiej wojny, gdyż jedynie pomoc państwowa o 
szerokim zakresie mogłaby w danym wypad- 
ku dać wyniki skuteczne. | 

Głównem źródłem, z którego spoleczeń- 
stwo może czerpać środki na podźwignięcie 
kraju z niedoli, są odszkodowania państwowe 
za straty, wynikłe wskutek wojny. 

' Rzeczą zatem wagi pierwszorzędnej jest 
sprawa spisania i szacowania tych strat, czyli, 
tak zwana, regestracya. 

Rada Główna Opiekuńcza wystąpiła do 
władz o upoważnienie jej do przeprowadze- 
nią regestracyi strat, poniesionych przez wła- 
ność nieruchomą miejską, handel i rzemio. 
sła, organizowanie komisyj szacunkowych i td. 
Aczkolwiek z natury rzeczy akcya, o której 
mowa, obejmuje wszystkich mieszkańców 
kraju bez różnicy wyznania, to jednakże za- 
przeczyć się nie da, że ludność żydowska, za- 
mieszkująca przeważnie miasteczka, znalazła 
się w warunkach wyjątkowych, wymagają- 
eych specyalnego badania przez osoby kom- 
- pełentne. M 
 — Skupienie tej ludności w miasteczkach, 


„oraz osądach sprawia, że stosunki majątkowe, 


GODZINA 


stopień zamożności, środki zarobkowania, 
stan warsztatów pracy zawodowej członków 


"danej gminy, znane są lepiej współwyznaw= 
com i przez nich najściślej mogą być ocenione. 


Z tego względu współudział przedstawi- 
cieli ludności żydowskiej w mających się or 
ganizować komisyach szacunkowych uważaą- 
my za niezbędny. A że w każdej pracy społe- 
cznej, wszelka przypadkowość i dowolność -za- 
sadniczo wykluczona być winna, ustępując 
miejsca wyraźnym i na pewnych normach o- 
partym stosunkom współpracy różnych sił o- 


 bywatelskich, to uważamy za wskazane, aby 


w organizacyi komisyj szacunkowych z ramie- 
nia Rady Głównej Opiekuńczej udział przed- 
stawieieli ludności żydowskiej w komisyach 
był usiawowo zapewniony. > 56 i 
Na memoryal powyższy Rada Główna 
Opiekuńcza odpowiedziała, jak następuje: 
„Pogląd W. Panów co do udziału obywa- 
teli-żydów w pracach nad regestracyą strat 
wojennych w miastach w. zasadzie uznajemy 
za zupełnie słuszny. sa b 
Sądzimy jednak, iż wprowadzenie do U- 
stawy jakichkolwiek zastrzeżeń, gwarantują- 
cych udział żydów w komisyach szacunko- 
wych byłoby zbędnem, a to ze względu, że 
przy powoływaniu do komisyj szacunkowych 
czynnikiem rozstrzygającym będzie nie wy- 


 znanie, lecz pożytek, jaki dana osoba sprawie . 


przynieść może. . 

R. G. O. uważa, iż wzgląd powyższy łącz- 
nie z ogólnie przyjętą zasadą nie czynienia 
jakichkolwiek różnic wyznaniowych będzie 
dostateczną rękojmią, iż ci obywatele-żydzi, 
których udział w komisyach szacunkowych ze 
względu na ich pracę obywatelską, wiedzę, 
łub doświadczenie byłby pożądany, będą nie- 
wątpliwie do tychże komisyj powoływani”. 

Teatr i muzyka, 

Teatr Wielki. Dziś „Hugonoci* Meyerbeera, 
jutro „Carmen“ Bizeta. l 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro wieczorem „Ju- 
dasz z Kariotu* K. Rostworowskiego, jutro po po- 
łudniu „Rewizor“ Hohola. 

Teatr Polski. Dziś i jutro „Ahaswer* G. Zapol- 
skiej. | 

Teatr Mały. Dziś i jutro „Przebudzenie wio- 
sny* Fr. Wedekinda. 


. Teatr Letni. Dziś i jutro „Fruwająca dziewe. 


czyna'. EE 
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Królowa kinema- 


| tografu*. 


Filharmonia, Niedzielny poranek pedagogicz- 
ny poświęcony muzyce skandynawskiej rozpocznie 
się o godz. 1214 po poł. Pod dyr. Keniga orkie- 
stra wykona dzieła Sibeliusa i Griega. Koncert- 


mistrz p. Holeman odegra romans Swensena a p. 
| Zofia Konećzna odśpiewa pieśni Sindinga i 
ga. Słowo wstępne prof. Chojnacki, 


Grie- 


Lis! do Redakcyi. 


Ratujmy ościały. | 


Oto obrazek jeden z wielu. Niedziela. 
Chrystus z głową rozbitą, lub ręką utraconą, 
ołtarze w gruzach, dach zerwany, organy zni- 
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Lud nasz jest głęboko religijnym i gdy 
nadejdzie dzień świąteczny, bez względu na 
porę roku i drogę uciążliwą dąży tłumnie do 
Świątyni Pańskiej, gdzie znajduje otuchę i po- 
krzepienie w iroskach życiowych: 


Tysiąc kościołów jest już obecnie w Pol. 
sce mniej, lub więcej zniszczonych, lub uszko- 
dzonych. Na odbudowę wszystkich w grani- 
cach pierwotnych potrzeba sum ogromnych i 
sumy te po skończonej wojnie znajdą się nie- 
zawodnie, tymczasem jednak wysiłek woli i 


| strumień ofiarności musi być skierowany, aby 
' choć powierzchownie i tymczasowo doprowa- 


dzić do porządku uszkodzone świątynie tam, 
gdzie to się okaże możliwem do żrobienia. 
Zbliżająca się pora wiosenna, pozwoli po- 
mimo trudnych warunków niejeden kościół 
wyreparować, albo choć prowizoryczny budy- 
nek na kaplicę postawić. | 


Ofiarność społeczeństwa nie zawiedzie, 
a oliarność ogółu jest niezbędna, są bowiem 


okolice kraju tak wyniszczone pożogą wojen- 


ną, że bez pomocy możniejszych rodaków nie 


mogą nawet marzyć o stworzeniu nowej ostoi. 
dla umocnienia w wierze dusz znękanych, lub 
zrozpaczonych. u: l 

Królewskie miasto Warszawa, jako stoli- 
ca Polski, środowisko i skupienie umysło- 
wych, moralnych i materyalnych sił kraju po- 
winno i musi dać inieyatywę: zespolenia 


wszystkich wysiłków, aby w miarę możności 


ratować świątynie nasze i uchronić lud pol- 
ski od zatraty i zguby dusz. 

„Kto jest powołanym do podjęcia tak waże 
nej sprawy: osoba dostojna, czy *nstytucya 
poważna nie mogę ściślej określić, może to. 
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"nastąpić samorzutnie i bezzwłocznie, a. może | 


robi się już co dla tego dzieła zbożnego. Gdy 


azaju Komitetu specyalnego i zagrzmi po kra- 
ju pobudka do ofiarności ogólnej na rzecz od- 
budowy sprofanowanych i zniszczonych ko- 
ściołów, w następstwie wyłoni się czyn mo- 
eny i krzepiący, bo dający wielkie zadowole- 
nie każdemu, kto choćby jedną cegielką przy- 
czyni się do fej odbudowy. | gi. 

Społeczeństwo polskie da wówczas jeszcze 


a w postaci podniesionych z upadku kościo- 
łów pozostawi następnym pokoleniom naj- 
piękniejsze pomniki symboliczne, na których 
złotemi, choć niewyrytemi zgłoskami jasno 
tłómaczyć się będą wyrazy: „Uginałem się 
pod ciężarem niedoli i bezmiarem wszelkich 
utrapień, a jednak ostatecznym sił wysilikiem 
podirzymywałem i podpieralem walące się w 
gruzy zniszczońe Domy Boże. 00 Sieg: * 
. Franciszek Baytel 

P. S. Pragnąc zapoczątkować ogólne 
ofiary na cel powyżej wymieniony, zło- 
żyłem Jego Ekscelencyi ks. Arcybiskupo- 
wi Warszawskiemu deklaracyę, na mocy 
której w celu zaradzenia  najpilniejszej 
potrzebie zobowiązałem się dostarczyć 
' bezpłatnie dla biednych kościołów szkła 
okiennego za sumę tysiąc rubli i sądzę, 
że znajdę licznych naśladowców, którzy 


pośpieszą z ofiarami w malteryałach, ro- 
bociźnie i pieniądzach. 


Zgon ożerpolicinajstra. 


Wczoraj rozeszła się po Warszawie po- 
głoska, jakoby drogą okólną nadeszła. z Mo- 
skwy wiadomość o śmierci przebywającego 
tam obecnie b. oberpolicmajstra . warszaw- 
skiego, generała Piotra Mejera, który miał 
umrzeć na tyfus plamisty. 


Gdy się weszła między wrony, 
„Birżewyja Wiedomosti* z dnia 22 lute- 


go donoszą: Dyrekcya cesarskiej opery w 
Moskwie zażądała od polskiego śpiewaka o- 


perowego, Dygasa, jako warunek jego przy- 


jęcia do składu opery, podpisanie zobowiąza- 
nia, że będzie śpiewał na scenie tylko pò ro- 
syjsku. . . l 


Dyskusye w. Rospi. 


Prasa petersburska zastanawia się nad 
tem, co dziś stanowi główny temat dyskusyi 


wśród ludu rosyjskiego. Tematem tym nie 
jest ani wojna ani przebieg wypadków poli- 
tycznych, lecz drożyzna i kwestya zarobków 
codziennych. Te ostatnie zwłaszczą na wsi 
odgrywają obecnie nader ważną rolę. Według 
korespondencyi zamieszczanych prawie co- 


dziennie w największych politycznych orga- 


nach.petersburskich znajdują się na prowin- 


eyi rosyjskiej całe powiaty i gubernie, w któ- 


rych zauważyć daje się właśnie podcząs woj- 
ny żywszy ruch ekonomiczno-społeczny. 
(WAT). 


Rosyjska fota handlowa po wojnie. 


Z artykułów zamieszczonych w poszcze- 
gólnych dziennikach rosyjskich daje się coraz 
wyraźniej odczuwać obawa co do floty rosyj- 
skiej, oraz jej zadania po skończonej wojnie. 
Według „Wieczern. Wremia' nie należy kwe- 


siyi tej w Rosyi lekceważyć za żadną cenę, bo. 


właśnie flota handlowa odgrywać będzie po 
skończonych operacvach wojennych bardzo do- 
niosłą rolę. Obowiązkiem każdego państwa 
prowadzącego wojnę będzie przedewszyst- 
kiem wysłarać się o nowy jak najszybszy roz- 
wój własnego handlu i przemysłu. To byłoby 
jednak niemożliwem bez silnej i potężnie re- 
organizowanej floty handlowej. Wobec tego 
zaś, że znaczna stosunkowo część floty tej 


właśnie u państw czwórporozumienia- ponio- 


sła podczas wojny niemałe straty, wysuwa się 
na pierwszy plan kwestya konieczności. uzu- 
pełnienia tej floty, której przypadnie po woj- 
nie zadanie współzawodniczenia z handlowe- 
mi flotami zagranicznemi. (WAT). Ak 


Inteligencja rosyjska, wojna a prasa. 


„Riecz* podkreśla z pewnem zdziwie- 


niem, że inteligencya rosyjska coraz mniej 


interesuje się sprawami publicznemi, nie 


| czytuje gazet codziennych i zaczyna poświęcać 
się coraz więcej sprawom klasowo-fachowym, 


Czytelnie publiczne w większych miastach są 


teraz próżne i wszystkie prawie organy poli- | 


tyczne skarżą się na zmniejszającą się liczbę 


abonentów. „Riecz* wnioskuje stąd, że inte- 

ligencya w kraju przyzwyczaiła się już do ta- 
kiego stopnia czytać w gazetach jednostajne | 
doniesienia „sytuacyjne“, iż uważa je za coś ` 


drugorzędnego i mało się niemi interesuje.. 
RADO A a 


jednak powstanie jakie ciało zbiorowe w, ro- 
0 nowe pokolenia" rozwodzi się „Nowoj 
:Wremia“ nad tem, w jaki sposób trzeba zom. 


jeden dowód więcej żywotności i. aliarności, 


gotowanego pokolenia. (WAT). 


mae r 


„Rosyi powołano z początkiem marca do woj 


„Stoletnich i dziewiętnastoletnich. (WAT.). 


<s. Pod nagłówkiem „Rosya winna starać s 


-ganizować w kraju troskę o inwalidów wojen. 
nych. Troska ta przybiera obecnie w Rosyj. 
coraz poważniejsze formy. Zjednoczone ży. 
stytucye społeczne pragną nauczyć inwalidó 
różnych prac rzemieślniczych, zakładają dlą 
nich warsztaty, skupiają ich w kółka i usiłują 
ułatwić im za pomocą kursów nowe „uzb, 
jenie duchowe i fizyczne” na całe przyszłe 
cie. Wszyscy prawie działacze rosyjscy zga 
dzają się, iż załatwienie sprawy tej uważą 
należy za bardzo naglące. Rosya musi 
dziś starać się nie tylko o reorganizący 
swych obozów politycznych, ale i o stworz 
nie nowego, do walki życiowej należycie Przy, 


Rosja a zagranicą, 


„Dień” wyraża zdanie, że Rosya kładła 
dotąd bardzo mały nacisk na kwestyę intop 


mowania zagranicy co do swych własnych jn. - 


teresów, stosunków i usposobień wewnętrz: 
nych. Brak ten nigdy jeszcze nie dał się chy. a 
ba we znaki do takiego stopnia, jak włą Snia 
podczas obecnej wojny, gdy stwierdzono ią o: 


-calym szeregu konkretnych wypadków, jż Zas. A 
Owaną 


granica nader niedostatecznie inform 
jest o wewnętrznych sprawach rosyjskich: - 
Brak ten musi być usunięty z chwilą: A 

czenia wojny. Pierwszym obowiazkiem rzą. 
du i wogóle Rosyi oficyalnej będzie. wiedy. 


| wystarać się o udoskonalenie informacyjnej 
służby poza granicą kraju. P tasa rosyjską 


nie była w stanie podczas wojny spełnić swe. 
go zadania w całej pełni, bo nie posiadałą 
bezpośredniego połączenia z neutraln ZAgtą» 
nicą. (WAT). ROZNE 


Rozpowszechuianie się Unii 


Niemałe wrażenie wywarła w szerokich ` 
kołach ludności rosyjskiej uwaga półoficyal. 
nego organu św. Synodu, „Kołokoł”, donoszą. 
ca o niebezpieczeństwie rozpowszechnianią 


się w Rosyi zachodniej i południowej unitów, 


Zdaniem wspomnianej gazety panuje obawą, - 
że w pewnych prowineyach cesarstwa trzebą 

już dziś liczyć się z faktem nowego założenia 
gniazd unickich, których nie było tam już e 
przeszło 80 lat. Św. Synod planuje cały szereg 
środków, mających jak najwcześniej ug 
to „niebezpieczeństwo*. (WAT). ! 


W Rosyi palą zboże. 
- Dzienniki petersburskie zamieszczają 
stępującą korespondencyę z. gubernii: a 
chańskiej, oraz gubernii sąsiadujących z nią: 


Są u nas takie miejscowości, gdzie zboże nia 


posiada żadnej absolutnie wartości; ekono- 

micznej. Proszę wyobrazić sobie, co się dzieję 
w licznych wsiach naszych. Rok 1915 był bar 

dzo urodzajny. Zboże dotąd leży w wielkich , 
ilościach nie omłócone. Nieomłóconem żytem, 

a nawet i pszenicą karmią tu bydło i niero 
"gaciznę. Co gorsze — palą niem w. piec 
Prowincya nasza stosunkowo zamożna i każe 
dy z gospodarzy mógłby wynająć robotników 
dla młocki zboża, ale powiadają oni, że re 
botnicy kosztują za drogo i wolą bez sensu 


` palić zboże”, (WAT). ` 


dgzyk nałoruski w szkołach. | 


Ziemstwa w pewnych powiatach i gube * 
niach Rosyi południowo-zachodniej wprowa- 
dziły w szkołach ludowych miejscowych pod: 
ręczniki z wyjaśnieniami w języku małoru- 
skim. Przeciwko temu założyła protest część 
nacyonalistycznych organizacyj rosyjskich. 
Sprawę rozważano teraz w ministeryum, które 
uznało, że ziemstwa odnośne przekroczyły. 
swoją kompetencyę i że podręczniki w języku: 


małoruskim, jako niedopuszczalnym w Rosji; 
należy bezwłocznie usunąć ze wszystkich szkó l; 


gdzie je dotad wprowadzono. (WAT.). 


Tirtylerya rosyjska. 


_ Jeden z redaktorów „Birż. Wiedomosti* 
miał ciekawy wywiad z obecnym ministrem 


wojny, Poliwanowem, który oświadczył mię. > 
dzy innemi, że Rosya ma obecnie poddostat+ 5 
kiem amunicyi, a szczególnie pocisków arma — . 
tnich. Zdaniem rosyjskiego ministra artylerya - 


odegra jeszcze podczas wiosennej kampani 
wojennej bardzo poważną rolę. Na-dobre w 


zbrojenie i bojową zdolność artyleryi trzeba 


teraz kłaść w Rosyi większy jeszcze nacisk, Ar 


niżeli dawniej. To też Poliwanow dołożył s. 
wszelkich starań, żeby artylerya rosyjska znaj 


dowała się dziś ną wysokości swego nowocze-. 
snego zadania. (WAT.). sA 


-Z tajemnic pokórów. 
„Wieczernieje Wremia“. utrzymuje, iź w 
ska, między innemi, i pospolitaków drugie 
kategoryi z 1896 i 1897 roku, a więc dwudzie- 


którą każdy 


w Banku Rzeszy, 


pią Fala Tin daj 


Ludzie TE na dba. zapomina- 

ac, że żyją w czasach wojny europejskiej, woj- 

"my jeszcze w dziejach niebywałej. Na tworze- 

"nie się cen produktów i wyrobów składa się 
bardzo dużo czynników natury ekonomicznej i 

tylko głęboka ignorancya może przypisać wi- 

nę jakiejkolwiek jednej przyczynie nap. ciągle 

o powtarzamy — „nieuczciwej spekulacyi". Za- 
(0 pewne iż ludzie z konjunktury korzystają, a 


państwo możliwie w obecnych warunkach, 


--/. przez różne monopole i nakazy, stara się im 
broń wytrącić z ręki — ale zapominać nie na- 
© leży, iż ceny zawsze normują się w stosunku 
- popytu do podaży. Więc brak dowozu i pro- 

* dukcyi,-a przytem wielkie zapotrzebowanie na 
_ potrzeby. tak wielu armij, podniosły olbrzymio 

- w cenie wszelkie produkty spożywcze i mate- 
"ryały. surowe. Nasze specyalne warunki są wy- 

-— jątkowo gorsze, bo Polska była rok cały tere- 
< nem. wojny i uległa zniszczeniu pól, zasiewów 
- i remanentów żywnościowych przez cofającą 
© się armię rosyjską. Fakty znane i nad nimi 
„właśnie niema się co.zasianawiać. Ale pomię: 
-dzy przyczynami jest jedna, na którą mało 
(zwracano uwagę, mianowicie: spadek kursu 
„rubla papierowego na rynku międzynarodo- 
„wym, jako przyczyna drożyzny. Zjawisko to 
dobrze znane i dowiedzione. W czasie odkry- 
-tia Ameryki napłynęło do Europy bardzo dużo 


_dowało olbrzymi spadek pieniędzy, a tem sa- 


w. drugiej połowie 19-0 wieku wszystkie pań- 
„Siwa do przejścia z waluty srebrnej lub bime- 
 talicznej do wyłacznie złotej, czyli monometa- 
dicznej, właśnie wskutek obawy silniejszego 
ekonomicznego wstrząsu z powodu. upadku 

pieniędzy i w następstwie kolosalnego wzro- 
stu cen na wszystkie, bez wyjątku towary. Po- 
większona znacznie produkcya złota w Austra- 
"Bi Kalifornii, Travswaalu, Rosyi i Alastee, po- 
dług opinii wielu ekonomistów była, na krót- 
ko przed wojną obecna, przyczyną coraz Wyż- 
-Szego podrożenia produktów codziennej po- 
trzeby, gdyż - drożyznę wogóle, obisśniają 
wprost spadkiem wartości pieniężnej, 
*w zupełności nie podzielamy tego pogłądu, 
ponai „przy znać musimy. bezwzględnie, iż 


„metali szlachetnych, srebra i złota, eo spowo- ; 


mem wzrost cen na towary. Nadzwyczajna wy- | 
„dajność meksykańskich kopalń srebra zmusiła | 


jeżeli | 
Ło: 


Pożyczka wojenna jest 


wartościowym Narodu 


e 
pci 


niemiec 


najlepszą lokatą dla każdego. oszczędzającego 
jest ona zarazem 


Najniższa kwota $ 
U do 20 lipca 1916 roku 
kazdemu wspóludział, 


tu marek 


Subskry bować można: 


bankach i u bankierów, w kasach aja 
warzyszeniach kredytowych, lub ma poez 


miescie 


Ostatnim dniem stibskrybcyi jest 22 Marca. 
Nie odkładać jednak subskrybeyi aż do ostatniego dnia! s 2 
Bliższe szczegóły podają warunki, ogłoszone pubiicznie i wera? na az p RPM | 


| brzęmie emisye pieniedzy pabikówyd, Wy- 
| wołują zawsze i wszędzie zwyżkę cen na towa- 
| ry, nawet zupełnie niezależnie od stanu kursu 
na gieidach zagraniczny ch i na stosunek do 
waluty obeej. 

-naczej też być nie może. Pieniądze przed- 
„stawiają popyt, a wzrost popy tu powiększa te- 
'nę, jeżeli jednocześnie niema odpowiedniej 

podaży. 

Trzeba przeto wziąć Fod uwage olbrzymi 
wzrost w Europie znaków papierowych, któ- 
rych zamiana na złoto została wstrzymana i 
"których kurs upadł. Już notowaliśmy, iż rubel 
papierowy w Anglii obniżony został na 70%, 
więc też i wartość tego rubla jest nie 100, lecz 
30 kop. przedwojennych, a zatem wartość to- 
waru, który się płaci pieniędzmi papierowymi, 
musi być w tym stosunku — obok prawa 0 po- 
daży popytu — oceniona. Wszak ceny na towa- 
ry wzrosły nietylko u nas ale wszędzie, gdzie 
| narody biora udział w wojnie, a nawet i w 
krajach neutralnych, chociaż np. w Ameryce z 
przyczyn na wstępie wykazanych, t. j. ogrom- 
"nej ilości złota i stanienia pieniędzy, również 
towary zdrożały, chociaż w niższym znacznie, 
niż w Europie stosunku. Jest to stara teorya 

ogólnie znana. Leroy Beaulieu przypomina re- 
| wolucyę ` francuska i takie rozwielmożnienie 
| się znaków pieniężnych papierowych, iż liczba 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
ł 
i 
i 
| 
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ich doszła do 40 miliardów franków, wskutek 
. czego wartość tych pieniędzy tak spadła, iż za 
kurę w hali paryskiej płacono kilka iysięcy 
franków. Tak samo w czasie wojny napoleoń- 
skiej traciła Rosya na swoich rublach asygna- 
cyjnych, przyjmowanych po 20 do 25 kop. Obe- 
cnie na szczęście, teorya pieniędzy papiero- 
wych powszechnie jest znaną i tylko naiwni 
twierdzić mogą, iż jakiekolwiek państwo może 
wypuścić tyle papierowych pieniędzy, ile mu 
się tylko podoba i na eo się tylko podoba. 
Tam „gdzie system obiegowy złota został 
| jeszcze zachowany, jak np. w Anglii, pewne 
: podrożenie cen towarów nastąpiło wskutek 
| niedostatecznego dowozu, braku rąk do pracy 
| roln nej i przemysłowej i wstrzymania importu 
żelaza i tanich totyarów z Niemiee. Wielką ro- 
| lę gra wogóle utrudniona komunikacya ładun- 
| ków towarowych wskutek wojny. 
' Wogóle zaś powiększenie obiegu bankno- 
' téw nie iest bynajmniej polepszeniem syste- 
| mu monetarnego, lecz tylko rozszerzeniem a- 
paratu kredytowego. Kredyt i pieniądz są to 
` dwa pojęcia zupelnie różne, choć je starają się 
z sobą połączyć. Jeżeli więc pieniądz ma by ś 
rzadszy i droższy, to bynajmniej nie należj 
sraniczać potrzeb monetarnych, lecz tylko | 


= B, 


P 


Baa yi 
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większony 
niem, już kilkakrotnie wypowiedzianem, pod- 
stawą wartości pieniężnej jest zaufanie: jeżeli 
państwo powiada, iż wydaje tyle a tyle bank- 
notów, które zabezpiecza nietylko złotem, ale 
i wszelką inną wartością realną i iaktyczną, 
której wojna nie zmieni, wtedy pieniądz na 
takiem zaufaniu swą pełna wartość wewnętrz- 
ną zachować powinien. Gdy jednak w grę 
wchodzą czynniki zwycięstwa, jak u nasi 
wpływ dominujący braku zauiania do waluty 
dotychczasowej, wtedy nie dziwnego, 
spadkiem wa 
na towarów do niebywałych rozmiarów, przy 
ograniczonem stosunkowo dawną walutą osza- 
cowaniu pracy. 

Nie chcemy w tym artykule zupełnie kry- 
tycznie « dotykać systemów monetarnych 
państw wojujących. Faktem jednak jest, co do- 
wodził prot. Migulin, iż gospodarka emisyjna 
rosyjskiego Banku państwa jest niedobra. W 
Rosyi wszak powinno być dużo zboża, wskutek 
braku wywozu, a jednak ceny na nie olbrzy- 
mio się podniosły, bo stosują się do konjunk- 
tury światowej i trudności komunikacyjnych. 
Brak zaś importu podniósł wysoko ceny na 
wszelkie inne towary. Sperański nazywał pie- 
niądz papierowy „słodką trucizną“. Kto truje 
się taką słodyczą, żąda jej coraz więcej, cho- 


ciaż to nie lekarstwo, lecz trucizna. Emisya ru-- 
bli papierowych jest — jak słusznie mówi za- 


cytowany powyżej prof. Migulin — „nieszczę: 
śliwą koniecznością”, podpisywaniem zobo- 
wiązań przez coraz więcej obdłużonych graczy, 
a przytem Rosya zmieniła swe prawo emisyj- 
ne, gdy Anglia tylko rozszerzyła obieg bank- 
notów przez emisyę drobnych biletów skarbo- 
wych. I1 Niemcy nie nie zmieniły w swojem 

prawie emisyjnem, tylko wprowadziły bilety 
skarbowe i kas wojennych, realnie zabezpie- 
zone. A to jest ogromna różnica. 

Należy bowiem zrozumieć jasno, iż gdy e- 
mitują się wartości, trzeba zapytać, nie ile się 
biletów wypuszcza, tylko na eo, dla jakich ce- 
lów się to robi. Jeżeli emituje się dla operacyj 
handlowych, dyskontowych, lombardowych, 


. pożyczkowych, jak to robią Niemcy, to nie nie- 


bezpiecznego, Sa Bracka była wielką. 
Za emisyę odpowiadają dłużnicy. Niebezpiecz- 
na jest emisya, gdy jest nieograniczoną dla 
potrzeb skarbu, gdy bilety drukują się dla po- 
krycia deficytów w państwowym budżecie. 
Wtedy niema żadnego kryteryum i na nic nie 
przydadzą się obroty handlowe, bo to właśnie 
owa: „słodka trucizna”. 
Staraliśmy się kwestyę drożyzny i zagma- 


kredyt zmniejszyć. Na za zda- 


że ze | 
tości tej waluty wzrasta drożyz-. 


w towarzystwach ubezpieczeń na życie, sto- 
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twaną kwestyę monetarną przedstawić czytel: 
| nikowi możliwie jasno, by sam pojął i przyczy- 
| ny i różnice międzypaństwowych walut, na 
| którą się sklada nieznajomość warunków jej 

powstania i zawiła konstrukcya obiegu. 


Giełda warszawska. 


Notowania 3 Z dnia 1 Marca, 


xr. 
Gieda paryska. 
PARYŻ 14/0 13/0 
Akcye Briańskie . . . « „ 319—  315— 
» Lianozowskie. a ə o Sa O 
» Maleowskie e e e o 514, — 500.— 
a Tulskie s a: o e ae 10.67 10.59 
R. ROR a ee n a a —.— 8360. 
„  Bakińskie . . . . . 1225.— 1220. 
„ Lena Goldfields. . . | 
30/, renta francuska AP 62.60 62.60 - 
PO, ros. renta z 1906 r.. . 85.45 84.90 
30/, s z 1896 r. . . m mm 
Pożyczka francuska. . . . 88.15 88.—= 


Papiery wartościowe: 


60/, pożyczka m. War- 
szawy z r. 1905. . 

4!/, 0/7, pożyczka m. 
Warszawy. . : 

50/, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz. . 

ESIA 

4a a lisy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 

4 t » * 


92,50 


96,75 
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Kurs rubla. 


Berlin 17 marca. Gielda notowała dzi- 
siaj następujący kurs rubla: | 

100 rb. — 175 — 174% Mk. (co odpo: 
wiada 57.14 — 57. 31 za 100 a 
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Nadesłane. 
wytwórni Sro- 


 Wopriaraiskie nadi ty 2 


dyna ayo wka na dzisiejsze ciężkie czasył 
i Szczegóły, patrz drobne ogłoszenia. 201-3-1 


- ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE, 
dotyczące utrzymywania teatrów 
| świetlanych. 


o Na mocy rozporządzenia z dnia 22 marca 
1915 roku o policyjnej wladzy powiatowej u- 
rzędów policyjnych w połączeniu z rozporzą- 
dzeniem organizucyjnem z dnia 8 września 
1915 r. wydaję niniejszem dla miasta Łodzi i 
powiatów łódzkiego i brzezińskiego, jak rów- 
nież dla części podlegającej niemieckiemu za- 
r. „dowi powiatu łaskiego, następujące rozpo- 
rządzenie policyjne: i 


OL 

W teatrach świetlanych (kinemaiogra- 
fach) mogą. być przedstawiane li tylko t-kie 
filmy, które zostały przez wydział cenzury fil- 
mów przy Prezydyum Policyi zbadane i ze- 
zwolone. Za badanie pobierana będzie ‘opłata, 
"stosownie do załączonej taryfy opłat. l 

| Sa 

Nakładcy ° ci, którz, wypożyczają filmy 
kinematograficzne winni wszelkie znajdujące 
się u nich filmy, jak z Niemiec lub Austro-Wę- 
gier, tak i z Warszawy lub z innej miejscowo- 
ści sprowadzone, przed oddaniem takowych 
do teatrów śŚwietlanych przedstawić w wy- 
dziale cenzury filmów przy Cesarsko-Niemiec-- 
kiem Prezydyum Policzi dla zbadania i ze- 
zwolenia. Wydział cenzury filmów na zasa- 
dzie ba.o.ia wyławia na każdy zezwoć ny 
film kartę cenzuralną. | 

O ile na takie filmy już wydane zostały 

karty cenżuralne niemieckich lub ausiro-wę- 
gierskich władz, a szczególnie Cesarsko-N e- 
mieckiego Prezydyum Policyi w Warszawie, 
takowe wraz z filmami winny wyć przedsia- 
wione tutejszemu wydziałowi cenzury filmów 
dla sprawdzenia. 

Dana karta zostaje tylko poiwierdzoną, 
jednakże zastrzega się badanie całeg. filmu i 
wystawierie nowej karty cenzuralnej. 

. 83. 

Filmy lub części takowych, które przez 

wydział cenzury zostaną zakwestyonuwane, 
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. powi, zamieszkałemu w Łodzi. 
Przedsiębiorca ma prawo pobierać 
nie ogłoszeń i plakatów opłatę podług 


2-a a a » » # 
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» 
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IM. Opłata za rozklejanie reklam 
ustanowiona jest jak następuje: 


i-a klasa za pierwszy dzień Rb. 
„ następny 
„ pierwszy 
. ə następny 
8-8 „  „ pierwszy 
„ następny 
„ pierwszy 
„ następny 


a 


88 uw 8 s 3 
3 8 8 3 u 


8 


bowy wyrusza, bez opłaty dodatkowej. 


pugilaresu, zgubionego we czwartek wie- 
czorem przy ul. Piotrkowskiej, który 
wczoraj rano zgłaszał się do Admini- 


stracyi T L0dziny GE 


trzymawszy dia siebie 


„połowę znajdnjącej się w pugilaresie suny. 


XXII Koncert Symfoniczny (abonamentowy) — 


j Bilety od 58 k do rb. 3.10. Loże po rb. 6 i 8 są do nabycia w biurze koncertowem „Friede |” 
berg i Kotz,“ Piotrkowska 90, zaś w dniu koncertu od g. 5 popoł. w kasie Sali Koncertowej. g 


Na zasadzie rozporządzenia. Cesarsko Niemiec- 
kiego Prezydenta Policyi z dnia 15 marca 1916 r. 
tyczącego się rozklejania afiszów ete., 
prawo rozklejania afiszów, reklam i ogłoszeń w o- 
brębie m. Łodzi udzielone zostało do dnia 1-go 
kwietnia 1917 roku, kupcowi Wolfowi Schuweltze- 


taryfy maksymalnej, którą przeglądać można także 
w lokalu przedsiębiorcy, przy uł. Piotrkowskiej 114. | 
I. Plakaty i ogłoszenia podzielone są według | 
formy i wielkości arkuszy na 4 klasy, a mianowicie 
1-a klasa podwójny arkusz, wielk. do 172 wiersz. kw. 


a) 


86 


Uwaga: Klepsydry winny być rozklejane na 
murze kościoła i domu, z którego kondukt pogrze- 


I skiti, zechce | mm 
odesłać go do tejże Administracyi, za- 


muszą być oddane do Prezydyum Policyi i bę- 
dą tam przechowane. i l 

Właściciele lub kierownicy teatrów świe- 
tlanych winni najpóźniej na 2 dni przed roz- 
poczęciem przedstawień złożyć w wydziale cen- 
zury filmów program w dwóch  egzempla- 
rzach, lub też załączyć kartę cenzuralną, wy- 
stawioną w innem miejscu. 

- Filmy, pomieszczone w programie, muszą 
być na żądanie upoważnionego od Prezydyum 
Policyi urzędnika przed wystawieniem tako- 
wych demonstrowane. a kę | 

Równy przepis obowiązuje przy zmianie 
programu. 
§ 5. 


Jeżeli przedstawienia dozwolone zosłały 
dla dorosłych, to dzieci i małoletni do 15 iat 
mie mają wsiępu. Takie przedstawienia mu- 
szą być przez ogłoszenie przy wejściu do tea: 
tru wyraźnie zaznaczone. | 

Jeżeli pomiędzy mającymi być przedsta- 
wionymi i dopuszczonymi obrazami .znajduję 
się jeden film, tylko dla dorosłych przeznaczo- 
ny, to na czas przedstawienia takowego dzieci 
niżej 15 lat z teatru winny być usunięte. 

Dzieciom niżej 6-ciu lat wstęp do teatrów 
świetlanych wogóle jest zabronioriy. 

Następnie małoletnim, niżej 15 lat po go- 
dzinie 8-ej wieczorem wstęp do teatru jest 
zakazany. s 

Na Wielki tydzień winien być 
ny specyalny program. 

8 6. 

Właściciele zakładu i kierownicy obowią- 
zani są urzędnikom policyjnym, którym nad- 
zór powierzonym został, udzielać wolny wstęp 
do teatru na każde przedstawienie i wskazać 
im miejsca według ich wyboru. 

87. 

Nadzór nad teatrami świetlanymi w Pa- 
bianicach, Tomaszowie i Zgierzu przekazuje 
się burmistrzom, a w miastach powiatowych 
om powiatowym. 
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przewidzia- 


PODSKL 


| 


$ 8. | n 

Wykroczenia przeciwko niniejszemt Toz- 
porządzeniu będą grzywną do 100 rb.—1,500 
marek lub więzieniem do 3-ch miesięcy Kara- 


ne. Również może nastąpić zarządzenie zam- 


knięcia zakładu. | a 

| $ 9. aa 

Niniejsze - rozporządzenie wchodzi bez- 

zwłocznie w życie. DA 

- Cena opłat do $ 1 rozporządzenia policyj- 

nego z dnia 15 marca 1916 r. dotyczącego 
przedstawień w teatrach świetlanych. 


$1. 


Za policyjne dozwolenie filmów własnego 


nakładu lub za takie, na które nie może być: 


dostawiona karta cenzuralna niemieckich lub 


austro-węgierskich władz, musi być uiszczana 


opłata w wysokości 5-ciu marek przy filmach 
do 100 metrów długości. Przy filmach ponad 
100 metrów opłata wynosi 5 marek za pierw- 


„sze 100 metrów i 2.50 mar. za każde następne | 


rozpoczęte 50 metrów. 


$ 2 | 
Za wystawienie karty cenzuralnej należy 
się: 1,50 mk. za każdy oryginał i 0,50 mk. za 
każdą kopię. | 25 
"88. 


Filmy, zawierające różne obrazy, jednak- 
że znane pod jednem mianem, jak nap. „ty- 


dzień wojenny”, „widoki z podróży“ i t, p. u- 


ważane są jako jeden film. 


Sprawdzanie filmów, na które przedsta- 
wioną została karta cenzuralna, uskuiecznia 
się bezpłatnie, o ile właściciel filmu przedsta- 
wi bezpłatnie do rozporządzenia należyte do 
przyjęcia przyrządy; opłata za potwierdzenie 
już istniejącej. karty cenzuralnej wynosi 0.50 
marek. | 

| 8 5. 

Jeżeli właściciel filmu nie może przed- 


do pr 
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| lub sprawdzenia, natenczas badanie i spr. 
-dzanie uskutecznią się w sali | demonstrącyj 
-przy Prezydyum Policyi. Powstałe z tego ko. 
Szła winny być zwrócone przy udzieleniu kar 


posiadaniu znajdujące się grunta, jak równ 


SNY 70 


ty. cenzuralnej. mo 
Łódź, dnia 15 marca 1916 r. i e 
 Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polieyi >. 


- ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE. 


. Chac w najszerszym zakresie umożliwić 
użytkować ugorem leżące place i gruntą ą 
celu wyżywienia ludności, postanawiam w 
niejszem dla obwodu w granicach miasta r, 
dzi co następuje: Przy zbliżającem się wiosen. 
nem uprawieniu róli wszelkie w prywatne, 


i niezabudowane i nieużytkowane place wę. 
wnątrz obwodu w granicach miasta Łodzi w 
rozmiarach jednej ósmej morgi polskiej į wię. 


toflami lub obsiane warzywami, a 
‘Kto takie ziemie posiada i takowe dotąd 
przy magistracie nie oddał, winien bezzyłę. 
cznie to uczynić przez zameldowanie deputa: 
cyi biednych przy magistracie, pódając przy. - 
tem obszar, dokładne położenie i możność u. 
prawy takowej. Przytem musi podać, czy sam — 
chce podjąć się uprawy. Parcele przez samych 
posiadaczy nie użytkowane, magistrat odda do - 
uprawy o to się ubiegającym, 5 0o a 
Kto wbrew powyższemu rozporządzeniu 
swoje grunta nie zamelduje, lub też zameldu. 
je, lecz następnie nie uprawi, chociaż użytko. 
wania takowych sobie zastrzegał, będzie Kara: 
ny grzywną do 1,000 rubli, albo więzieniem 
lub aresztem do 3-ch miesięcy. (0 
Łódź, dnia 15 marca 1916 r. 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polieyi - 
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A REALIW 
U (skrzypce). 


Przyjmujesię wszelkie roboty w za- 
kres tego przedmiotu wchodzące 
podług najnowszych fasonów wig 


dzńskteh. połydniawa 24, front, lip 
+09-3-1. 


wyłączne | 


za rozkleja- 
następującej 


w Ciechanowie 


| Przedstawicielstwo zs (iGo 
dzimy Polski“ na Cie-, 
chanów i okolicę. 


i plakatów 


2,50. 

0,6. Rz 
| Kantor pism. Sprzedać gazal 
A krajowych i zagranicznych, | 
„60. WSE 
0,30. Wyłączne przedstawicielstwo 


„Godziny Polski“ na Be- 
dzin i Sosnowiec. 


DENTYSTA 


| powróciła. 
Mieszka obecnie przy ul. 
Dzielnej Nr. 2a 

192—8-2, w domu Eisnera, 
. , Zaginął paszport 
niemiecki, wydany w Łodzi, na 
imię Władysławy Stańczyk. 


„Ogrodnik, gruntownie ob- 
znajmiony z robotą w zakres 
ogrodnictwa wchodzącą, poszu- 
kuje posady. Jan  Gębalski, 
Pabianice, Nowe Miasto, ul. Nie- 
miecka Nr. 9, RZ 


s 


DMESKIGE| 


M. RIEDNIK-EPS (EIN, 


brzusznego i plamistego) nadaje się je 
ciu, tani i nietrujący przetwór 


Szczegółowy opis użycia i próbki otrzymać można | 


w kantorże laborator 
10, PL Św. Aleksandra, Warszawa. 


TAMŻE: 


- Miejskiej. 
Porządek dzienny: 


Warszawskiej pana Garlickiego. 


zwoleniem Cesarsko-Niemieckiego 


czonej „Żółtą Gwiazdą“, 
Nowy 


%9 è 


wowa dnia, omaoma M. 9 


ze znakami niebieskimi i żółtymi, a wieczorem takiemiż 

światłami — od Nowego Rynku przez ulice: Piotrkowską, |. 

Andrzeja, Milsza do rógu Pańskiej i Radwańskiej. 
„ Na linii tej będą kursowały pociągi co 15 


dynie łatwy 


i“ piaira le 


yum lub aptece Magistra Klawego, : 


szczepionka antiiitytusowa : 
» — anticeholeryezna || 
Wyrobu D-rów J. Brunsra i L. Karwackiego.. 


„ We wtorek, dnia 21-go b. m. o godzinie 
5-ej po południu, odbędzie się w sali posiedzień 
przy Nowym Rynku Nr. 14, posiedzenie Rady 


Wybór jednego członka Wydziału Szkolne- 
go, w miejsce powołanego do Politechniki 


2. Udzielenie pożyczki zakładowi dla umysło- 

; wo chorych „Kochanówka*. | 

3. Zezwolenie na pokrycie ratami brakującej . 

| sumy 1000 marek. 2 

4. Dzierżawa placów miejskich. | 

5. Zatwierdzenie Regulaminu dotyczącego po- ` 
bierania podatków od towarów wwożonych 

: koleją do obrębu miasta Łodzi. 


Ustanowienie budżetu na rok 1918-y. 
Łódź, dnia 16-go marca 1916 r. 


Przewodniczący Rady Miejskiej. 


Joli Bakteyczaej Łódzkiej 


|podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że za po-| 


Prezydyum Polieyi, 
duia 18 b. m., przestaną RE wagony na aa wa 
/, 0d remizy tramwajowej 

owy Rynek do stacyi Towarowej Kaliskiej Tagaż 
dnia zostaje wprowadzoną | s ! 


w uży- 
181—4-3 


ka 154, 
Kapelusze damskie, dzieci 


łobne wykonywa się 
nowszych modeli. 


Ie | 


; Konstantynowska 
| Prime od 0—1io13— 


Gui 


AE) 


TEATERET 


ierwsza Warszawska fabryka 
s54 produktów jarskich" Srokw. © 
wskiego, Wilcza 62, sprzedaje fa 
|| batowo tuzinami torebek następ- 
3 | lace. artykuły: wać. 
7 y R E K Mazowiecki 
(barszcz w. pros% 
ku). Najtańszy pokarm „śniada: : 
niowy, obiadowy. *- 


prażona do obsypy* 
MĄKA. kotletów, 
ryby, pieczeni rzymskiej. = = = o 
KASZA strącz.kóW 
> = na z u p ę, nap 
trawę i do kapusty. 

Ą ia rszcz fasol 
ZUPA jęgske (barszcz fasol 
MI s0 jarskie oryginalne; k 
T tletowe na. kotlety 
pierogowe na pieczeń rzymską. 
- UWAGA: Unikając naśladown 
czych mięs roślinnych, kupajci 
tylko oryginalne pierwsze w Kr 
ju mięso jarskie Srokòwskieg 
jedynie posiadające właściwą KO! 
systencyę i wagę.  - 200—10 


Rower mało używany sprze 
dam, ul. Rzgowska Ne 2, m. 16 
front . 0 208. 
PEJA i P A 5 E i 


1993-2 


kan C 


Zaginął paszport. „niemiecki, 
wydany w.Łodzi na imię Wada 
wa Nowickiego. pisoi 


Zaginął paszport niemiecki, 
wydany w Łodzi na imię Maryan: 
ny Nawrockiej.  >- 210-1-1-. 


 Chiromantka = okultystka 
Pallas «Atena. Nadzwyczaj UA 
fnie przepowiada z ręki. Na wsze” 
kie zapytania odpowiada.: Przyj 
muje od 11 do 7 w. Warszawa; 
Krucza 4 m. 31. Parter 201—-1-1 


"Papier gazetowy . 
> na pudy do sprzedania. Wiad 
minut, — |mość w administracyi dzienni 
` 204—2-1 |„Godzina Polski, „, 18% 


